Urocza artystka teatru Narodowego p. Zofja Lindorfówna używa jedynie perfum „CORYSE*. 


Perfumy te zdobyły sobie uznanie najwytworniejszych sfer stolicy oraz Świata artystycznego. 
FOT. JAN MALARSKI. 


RACHITYZM, SAROFUŁY, TUBERKUŁY ZAGRAŻKIĄ WSZYSTKIM. DZIECIOM! 


Niebezpieczeństwo, grożące Kalectwem dzieciom zdrowym musi być zwalczane systematycznie. 


Wielkiego niedbalstwa dopuszczają się rodzice, którzy | i w mieście JAK MATKA MA ROZPOZNAĆ POCZĄTKI 
nie poddają dziecka w pierwszym roku życia zapobiegawcze. | RACHITYZMU? W bardzo prosty sposób: 


przez częste 


mu naświetlaniu lampą kwarcową „Künstliche Hóhensonne" | obmacywanie kości potylicznej, na której tworzą się u dzie- 
— Oryg. Hanau. 


Zapytajcie o zdani swego lekarza. 


cka chorego miękkie miejsca na czaszce, również po nad- 


miernem poceniu się główki, W takich dk: 
natychmiast zasięgnąć rady lekarza 0h e 4 AnaY, 


Obowiązkiem rodziców jest 
poddać każde niemowlę w pierwszym roku życia zapobie- 
gawczej kuracji naświetleniowej za pomocą lampy kwarco- 
wej „HANAU” zapobiegnie ona niechybnie rozwojowi ra. 
chityzmu. — Zwalczyć rachityzm — to znaczy unieszkodli- 
wić dla dziecka odrę, koklusz, i inne lżejsze na razie, a groż. 
ne często w skutkach choroby. (Husler). Zapytajcie o to 
lekarza domowego. 


Co to są skrofuły? 


„,Śkrołuły sa specjalnym rodzajem tuberkułów. U nie- 
mowlęcia ujawniają się one zaognieniem skór 
strupami, u starszych dzieci wywołują skłonność do kor 
dróg oddechowych (katar, kaszel, chrypkę), do pokrzywki 
świerzby i powiększania gruczołów w jamie ustnej. Ujawnia. 
ją się dalej w chudnięciu, bladości cery, w braku apetytu, 
osłabieniu i stanie podgorączkowym. Często też powodują 
przewlekłe ropienie uszu. najczęściej zaś zapalenie oczu, 
łzawienie, czerwoność powiek i wrażliwość na światło. 
Przedeszystkiem powinny być naświetlane dzieci nawet 


U dzieci rachitycznych wszelkie nawet mniej złośliwe 
choroby, stają się groźnemi, gdyż przeważnie rachitis jest po- 
wodem znacznej śmiertelności wśród dzieci chorych na 
odrę, koklusz, lub grypę. Większości tych dzieci grozi 
kalectwo. Skrzywienie nóg, kości pacierzowej od lek- 
kiego wygięcia pleców, aż do największych garbów, płaskość 
stóp, karzełkowatość, szpetność twarzy, próchnica zębów, 
wypukłość czoła, wklęśnięcie nosa, zwężenie miednicy 
u dziewcząt, które w późniejszym wieku staje się niebez- 
piecznem przy porodach — wszystko to są skutki chorób 
rachitycznych z lat dziecięctwa, młodzież dotknięta niemi, 
wyrasta na ludzi nieszczęśliwych na całe życie upośledzo- 

ych na ciele i duszy. 


Co to jest rachityzm? 


Rachityzm — inaczej choroba angielska, jest chorobą 
do tego stopnia rozpowszechnioną, że w Europie środkowej 
niemal każde dziecko podlega mu w pierwszym roku życia. 
Grozi on wszystkim dzieciom od pierwszego do szóstego roku 
życia bez względu, na warunki w jakich się one chowają: 
i biednym, i bogatym, i źle odżywianym, i dobrze, i na wsi, 


bez objawów skrofulicznych, podlegające jednak opuchnięciu 
gruczołów. Jeżeli matka znajdzie na szyi dziecka choćby 
niewielkie nabrzmienia, to niechybnie wtedy i gruczoły ca. 
łego ciała są powiększone, Dziecko traci apetyt i staje się 
nerwowem. Najpewniejszym środkiem przeciw tej chorobie 
(Diateza limfatyczna) jest właśnie NAŚWIETLANIE PRO. 
MIENIAMI_POZAFJOLETOWYMI LAMPY _„KUNSTLI. 
CHE HÓHENSONNE", 

Nietylko jednak na skrofuły, ale i na inne odmiany 
tuberkułów, — szczególnie w stanie tuberkulozy jeszcze nie 
ustalonej zbawczo pomaga, — zdaniem największych powag 
lekarskich — tanie dogodne i szybko działające leczenie 
PROMIENIAMI POZAFJOLETOWYMI za pomocą LAM- 
PY KWARCOWEJ „KÜNSTLICHE  HÓHENSONNE" 
— ORYG, HANAU, według systemu prof. Jesionka, Za 
drobny zaledwie ułamek kosztów jakie pociąga za sobą le- 
czenie w zakładzie jednego chorego, może codziennie wielu 
chorych korzystać z naświetlania tą lampą. Rozpoczęte dość 
wcześnie leczenie naświetlaniowe zaoszczędzi wiele grosza 
publicznego, który w przeciwnym razie pochłoną szpitale, 


WSPÓŁDZIAŁAJCIE w TEJ SPRAWIE! CZYNNA WASZA POMOC 


polegać winna na poczynieniu starań w miejscach właściwych, by w poradniach dla matek, w instytucjach dobroczynnych, 

ochronkach, szkołach, fabrykach it.d. zaprowadzono pod Kierankiem lekarza urządzenie do naświetlania. Niewielkie kosz 

ty pokryć może każda gmina, dbała o dobro publiczne. Bezpłatne i nieobowiązujące do kupna pokazy tych lamp w Polsce 
odbywają się w następujących firmach: 


w Warszawie: 

Polskie Zakłady Siemens, S. A., ul. Foksal 18. 
Hipolit Amber, ul. Marszałkowska 139, 
M. Ellenband, ul. Senatorska 22, 


we Lwowie: 
Polskie Zakłady Siemens, S. A., ul. Jagiellońska 7. 
J. Wein & J. Billy, Pasaż Mikolascha, 

Stanisław Baran, ul. Akademicka 26. 

Juljan Trepożyński, ul. Dominikańska 9. 


Oskar Ehls, Al. Jerozolimska 31. 
Drobner, S. A., ul. Senatorska 6. 


w HrakKowie: 
Poskie Zakłady Siemens, S. A., ul. Grodzka 58. 
Drobner, S. A., Plac Szczepański 3. 


Leon Isenber, ul. Św. Marka 18. 
Inż. Ferd. Goldberg, ul. Sebastjana 6. 


Żądajcie dla uzasadnienia waszych wystąpień druków: „Merkblätter für Mütter und Pflegerinnen* (dotyczący rachityzmu, 
skrofułów, tetanji czyli konwulsji u niemowląt) oraz „Ultraviolette Strahlen und ihre Heilwirkung", otrzymać je można bezpłatnie. 
QUARZLAMPEN-GESELLSCHAFT m. b. H. HANAU a MAIN. Skrz. pocztowa Nr. 543. 


Tylko naświetlania lampą Kwarcową ORIGINAL HANAU dają najlepsze wyniki leczenia. Ostrzega się nabywców 
przed nabywaniem innych, małowartościowych lamp naświetlaniowych! 


UWAGA! Marka ochronna ORIGINAL HANAU. 


CZEKOLADKI 
PIERNIKI 
CUKRY 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


g 


ZŁ. 20 GR. 


WARSZAWA, DNIA 2 -go KWIETNIA 1927 ROKU 


po 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczeinem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
piana AAAA 


BIBLJOTERI WZOROWE dla dzieci i młodzieży 
poleca Księgarnia KSIĄŻNICY-ATLASU 
Warszawa. Nowy-Świat 59. Telefon 223-65. 
Katalogi wysyła się na żądanie. 


MYDŁO 
Do 
GOLENIA 
Przetłuszczone 
Hygieniczne 


© przyjemnym zapachu daje 


pianę konsystencji kremu ude- 


likatnia i konserwuje skórę 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIAT 31 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


CAŁA WYTWORNA WARSZAWA 
SPOTYKA SIĘ TYLKO 


W KAWIARNI 
RESTAURACJI 


GASTRONOM]Ą 


NOWY-ŚWIAT 16 
GDZIE STALE KONCERTUJE 
ZNANY SEKSTET WIEDEŃSKI 


LOKAL OTWARTY: 
OD 9 RANO DO 4 W NOCY 


Wielka ankieta „Świata“ 


O ŚLUBACH I 


Uregulowanie i ustalenie pra- 
wodawstwa małżeńskiego w Pol- 
sce nie jest troską obecnego jedy- 
nie pokolenia. Kwestja to istotnie 
odwieczna. Od pierwszej chwili 
wprowadzenia w Księstwie War- 
szawskiem Kodeksu Napoleona 
rozgorzała na tem polu walka. Za- 
rzucano Kodeksowi, że jest on 
sprzeczny z tradycją, z obyczajo- 
wością i z pojęciami narodu pol- 
skiego, nie znającego dotychczas in- 
stytucji małżeństwa cywilnego i 
jurysdykcji sądów świeckich w 
sprawach małżeńskich. Duchowień- 
stwo katolickie z arcybiskupem Ra- 
czyńskim na czele znalazło się w 
ostrej kolizji z rządem Księstwa, 
obstającym przy urządzeniach i 
prawach francuskich. Siły jednak 
organizacyjne i intelektualne ów- 
czesnej Polski okrojonej nie dora- 
siały do poziomu Francji napole- 
ońskiej. Magistraty i gminy wiejskie, 
które miały przejąć prowadzenie 
ksiąg stanu cywilnego, nie były do 
tego przygotowane. Z konieczności 
więc funkcje urzędników stanu cy- 
wilnego pozostały w rękach ducho- 
wieństwa, ułatwiając mu walkę z 
nowem prawodawstwem. Księża 
bronili się przed spisywaniem ak- 
tów małżeństwa cywilnego, „jako 
niezgodnych z ich stanem i powo- 
łaniem”; jednocześnie zaś wywie- 
vali na nowożeńców presję, aby do- 
pełnili ceremonji religijnej. To też 
w ciągu pierwszych dziesięciu lat 
działania Kodeksu Napoleona za- 
warto, jak stwierdza Barzykowski, 
tylko. 3 śluby bez sakramentu reli- 
gijnego i tylko siedem wyrzeczo- 
no* rozwodów bez zatwierdzenia 
przez władzę duchowną. 


ROZWODACH 


Po zmianach, dokonanych przez 
Kongres Wiedeński w położeniu 
politycznem Polski, dotychczasowy 
bierny opór duchowieństwa przero- 
dził się w ostry atak na świecką 
formę zawarcia i rozwiązania mał- 
żeństwa. Pod tym naciskiem rząd 
Królestwa Kongresowego wniósł 
na pierwszy Sejm, zwołany w 1818 
r., projekt zastąpienia traktujących 
o małżeństwie rozdziałów I księgi 
Kodeksu Napoleona specjalną usta- 
wą, przywracającą obowiązkowe 
śluby kościelne, uzależniającą 
wsłąpienie w ponowny związek 
małżeński rozwiedzionych katoli- 
ków od zgody władzy kościel- 
nej i wprowadzającą duchowne- 
go obrońcę związku małżeńskie- 
go do sądów świeckich. Pomi- 
mo sprzeciwu biskupów Woroni- 
cza i Skarszewskiego, którzy żą- 
dali usunięcia jurysdykcji matry- 
monjalnej sądów cywilnych, Senat 
projekt uchwalił 24 głosami prze- 
ciw 9. Natomiast Izba poselska 
znaczną większością głosów pro- 
jekt odrzuciła, w opozycji bowiem 
znaleźli się zarówno liberalni 
obrońcy Kodeksu Napoleona, jak i 
zwolennicy nadania instytucji mał- 
żeństwa wyłącznie charakteru re- 
ligijnego. Ci ostatni nie zadowol- 
nili się znacznem ustępstwem z za- 
sad prawodawstwa świeckiego i żą- 
dali całkowitego zastosowania praw 
kanonicznych. Byli pewni, że wcze- 
śniej czy później zwyciężą, gdyż 
stosunki polityczne układały się 
na ich korzyść. 

lstotnie, w niespełna trzy lata 
po upadku pierwszego projektu no- 
welizacji prawa małżeńskiego, ce- 
sarz Aleksander I zażądał od Ra- 


dy Stanu opracowania nowego pro- 
jektu, zastrzegając, że w nim „nie 
powinno się znajdować nic takiego, 
coby mogło uwłaczać dogmatom 
lub karności kościoła katolickie- 
go“. Chodziło przedewszystkiem o 
poddanie spraw małżeńskich są- 
dom konsystorskim. 

Ale Komisje sejmowe oświad- 
czyły się słanowczo przeciwko te- 
mu przepisowi z uwagi, że „Kon- 
styłucja Królestwa nic o sądach 
duchownych nie wspomina, stąd też 
sądy ie nie mogą rozstrzygać spo- 
rów między osobami  świeckiemi, 
że dalej nie godzi się odsyłać tak 
doniosłej części prawodawstwa na- 
rodowego do przepisów, nie posia- 
dających sankcji prawa cywilnego 
i do sądów, których postępowanie 
nie jest określone przez żadne 
ustawy, że z rozwodów, od zagra- 
nicznej władzy zależących i osta- 
tnią instancję mających w Rzymie, 
z powodu znacznych kosztów, tyl- 
ko zamożniejsi korzystaćby mogli, 
że przedmiot ten nie jest dogmatem 
religji katolickiej, a uchwały Sobo- 
ru Trydenckiego nigdy w Polsce 
mocy obowiązującej nie miały, że 
wreszcie za oddaniem spraw mał- 
żeńskich sądom cywilnym przema- 
wia przykład Austrji, będącej pań- 
stwem katolickiem". 

Biskupi na specjalnej naradzie, 
a potem w Senacie bronili jurys- 
dykcji duchownej, sprawę jednak 
w tym punkcie przegrali. Nato- 
miast uzyskali obalenie znienawi- 
dzonego napoleońskiego prawa 
małżeńskiego. Sejm 1825 r. uchwa- 
li? nową ustawę według projektu 
Rady Stanu. Ledwie jednak zapa- 
dła ta decyzja, gdy znów walka 
rozgorzała. Biskupi podnieśli po- 
nownie kwestję jurysdykcji, zwró- 
cili się z pismem do papieża Leona 
XII, wywołali korespondencję dy- 
plomatyczną między Kurją Rzym- 
ską a rosyjskim ministrem spraw 
zagranicznych hr. Nesselrode, a 
gdy nie osiągnęli na tej drodze po- 
żądanych wyników, zalecili ducho- 
wieństwu — nieudzielanie ślubów 
kościelnych rozwiedzionym w są- 
dach cywilnych osobom. 

Władze państwowe były wo- 
bec tego oporu bezsilne, nie mogły 
bowiem zmusić księży do dania 
ślubu rozwiedzionym, śluby cywil- 
ne zaś przesłały od 1825 r. istnieć. 
Sprawa znów nabrała ostrości. 
Rozległy się nawet głosy, domaga- 
jące się powrotu do Kodeksu Na- 
poleona. W tym stanie rzeczy 
wniesiono do Sejmu 1830 r. nowy 
projekt prźekazania spraw mal- 
żeńskich sądom duchownym. Se- 
nat go przyjął jednomyślnie, ale 
Izba poselska odrzuciła 93 głosami 


przeciwko 22. W ten sposób trzy- 
krotnie: w r. 1818, 1825 i 1830 
przedstawicielstwo narodowe sprze- 
ciwiło się usunięciu sądów pań- 
stwowych od wyrokowania w spra- 
wach matrymonjalnych i przeka- 
zaniu ich konsystorzom. Zmiana ta 
nastąpiła dopiero na mocy prawa 
z 1836 roku, wydanego przez Mi- 
kołaja I bez jakiegokolwiek współ- 
udziału społeczeństwa polskiego. 
Prawo to dotychczas obowiązu- 
je w całej rozciągłości na terenie 
b. Królestwa Kongresowego. Ale 
wchodzi ono nieustannie w kolizję 
z prawodawstwami  małżeńskiemi 
innych dzielnic. Uzgodnienie ich, 
a więc obdarzenie Rzeczypospoli- 
tej jednolitem w tej dziedzinie pra- 
wodawstwem, jest jedną z najpil- 
niejszych spraw państwowych. To 
przekonanie wpłynęło na podjęcie 
ankiety „o ślubach i rozwodach*, 
którą dzisiaj rozpoczynamy. Poru- 
szy ona i oświełli te same zaga- 
dnienia, które już przed stu laty 
nurtowały w społeczeństwie pol- 
skiem, jak tow paru rzutach przy- 
'omnieliśmy powyżej. 
i A W. G. 


Stan prawny 


Adwokat Wacław Łypacewicz, 
poseł na Sejm, na pytanie, jaki jest 
stan obecny prawodawstwa mał- 
żeńskiego w Polsce, odpowiedział: 

— Jest jaknajbardziej chao- 
tyczny. Pstra mieszanina pięciu ko- 
deksów cywilnych, przepisów ka- 
nonicznych conajmniej tyluż wy- 
znań chrześcijańskich, przepisów 
Talmudu i Alkoranu — oddziały- 
wuje na nasze stosunki małżeńskie. 
Pstrokaciznę tę pogłębia stosowa- 
nie trzech procedur cywilnych i kil- 
ku procedur kanonicznych, zależ- 


Adw. Wacław Łypacewicz 


nie od dzielnicy i wyznania. W 
b. zaborze rosyjskim istnieją do 
spraw małżeńskich sądy konsystor- 
skie katolickie, protestanckie i pra- 
wosławne, oraz sądy cywilne dla 
pozostałych wyznań chrześcijań- 
skich i niechrześcijańskich, orzeka- 
jące jednak na mocy przepisów 
różnych sekt, względnie Talmudu 
czy Alkoranu. W b. zaborze au- 
stryjackim sprawy małżeńskie 
wszystkich wyznań sądzą sądy cy- 
wilne, jednak również na zasadzie 
przepisów kanonicznych każdego 
wyznania. b. zaborze pruskim 
kompetentne są jedynie sądy cy- 
wilne, orzekające według praw 
państwowych. Nad  jednolitością 
wyrokowania sądów cywilnych czu- 
wa Sąd Najwyższy. Sądy konsy- 
storskie temu sądowi nie podlega- 
ja. Konsystorze katolickie nie liczą 
się z obowiązującem prawodaw- 
stwem świeckiem i uznają je za nie- 
byłe, o ile w czemkolwiek nie zga- 
dza się z prawem kanonicznem. 
Konsystorze różnych wyznań chrze- 
ścijańskich wzajemnie ignorują swe 
wyroki. Sądy zaś cywilne nie uzna- 
ją rozwodów, udzielonych przez są- 
dy duchowne w wypadkach, gdy 
te przekroczyły swe kompetencje. 


— Czy tego rodzaju stan rze- 
czy nie wytwarza w życiu trudno- 
ści i dziwolągów, których państwo 
współczesne tolerować nie może? 


że ta mozajka 
prawodawcza powoduje  najroz- 
maitsze komplikacje życiowe i 
prawdziwe curiosa prawne. Mał- 
żonkowie wyznania mojżeszowego 
mo*" się w Polsce rozwieść w każ- 
dej chwili bez żadnego ujawnione- 
go powodu, wprost za wzajemną 
zgodą. Małżonkowie wyznania pro- 
testanckiego tego już uczynić nie 
mogą; ale jeśli jedno z małżonków 
zgodzi się, naprzykład, popełnić 
zdradę małżeńską przy świadku, 
wnet uzyskuje powód dostateczny 
do rozwodu. Małżonkowie wyzna- 
nia katolickiego zasadniczo rozwo- 
du otrzymać nie mogą, ale w prak- 
tyce mogą uzyskać unieważnienie 
małżeństwa, albo też zmienić wy- 
znanie i otrzymać rozwód w tym no- 
wym kościele, Ten. ostatni sposób 
niemożliwy jest jedynie w Mało- 
polsce. Tamtejsi katolicy przedtem 
muszą przesiedlić się do Kongre- 
sówki, gdzie zmiana wyznania 
otwiera im drogę do rozwodu. 
Dwoje młodych ludzi z Poznania 
ma prawo wziąć tam ślub cywilny. 
Jeżeli jednak przyjadą do War- 
szawy, to choćby byli notorycznie 
ateuszami, muszą odbyć spowiedź i 
wziąć ślub kościelny. Dwoje krako- 
wian-katolików nie może nigdy 
otrzymać rozwodu w Krakowie, 


— Oczywiście, 
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nawet gdyby zmienili wyznanie; 
mogą natomiast otrzymać unieważ- 
nienie małżeństwa lub separację w 
miejscowym sądzie okręgowym. 
Jes.. się jednak przeniosą do War- 
szawy, to dla uzyskania separacji 
lub unieważnienia małżeństwa win- 
ni udać się do konsystorza kato- 
lickiego, sąd okręgowy nic tu nie 
ma do powiedzenia. Za to, jeśli 
„przechrzczą się" mogą otrzymać 
nawet rozwód w konsystorzu no- 
wego swego wyznania. Jeżeli ci sa- 
mi krakowianie osiedlą się w Po- 
znaniu, to ważny rozwód dać im 
może jedynie sąd cywilny. Takich 
nielogiczności prawnych możnaby 
cytować setkami. 

— Czy możliwe jest dalsze 
utrzymywanie obecnych stosunków 
w dziedzinie osobowego prawa 
małżeńskiego? 

— Jedynie w Wielkopolsce, na 
Pomorzu i na Górnym Śląsku obe- 
cny stan jest zadawalniający i zu- 
pełnie odpowiada nowoczesnym po- 
jęciom prawnym. Obowiązują tam 
śluby cywilne, dopuszczalne są roz- 
wody, a sprawy małżeńskie wszyst- 
kich wyznań podlegają sądom pań- 
stwowym. Ciekawą jest rzeczą, że 
ludność tamtejsza zżyła się z temi 
urządzeniami i na nie nie narzeka, 
Mężczyźni nie rzucają swoich żon, 
a żony mężów. Religja też na tem 
nie ucierpiała, gdyż, jak wiadomo, 
Poznańskie jest najpobożniejszą 
dzielnicą Polski, a duchowieństwo 
cieszy się tam wielkim autoryte- 
tem. W Małopolsce stosunki są nie- 
co gorsze, niż były sto lat temu w 
Kongresówce, gdzie do 1836 roku, 
zgodnie z wolą sejmu, sprawy mał- 
żeńskie rozpatrywały sądy cywil- 
ne, Najbardziej zacofany stan rze- 
czy istnieje w b. zaborze rosyjskim. 

— Jeszcze ostatnie pytanie: ja- 
kie pan mecenas widzi najłatwiej- 
sze wyjście z obecnej gmatwaniny 
w dziedzinie prawa małżeńskiego? 

— Za najwłaściwsze uważał- 
bvm rozciągnięcie, po dokonaniu 
pewnych modyfikacji, prawodaw- 
stwa obowiązującego w zachod- 
nich prowincjach Polski na całe pań- 
stwo, a więc wprowadzenie ślubów 
cywilnych i rozwodów wraz z ju- 
rysdykcją cywilną dla wszystkich 
bez wyjątku obywateli. Odpowia- 
dałoby to jedynie zasadom konsty- 
tucji i interesom państwa, nie przy- 
nosiłoby zaś żadnej ujmy jakiemu- 
kolwiek wyznaniu, gdyż każde z 
nich mogłoby dopełniać ceremonji 
kościelnych według swoich kano- 
nów, niezależnie od aktu cywilne- 
go. lm później dokonana będzie ta 
konieczna reforma, tem przybierze 
ona radykalniejsze formy, jak to 
stało się naprz. we Francji. 


Stanowisko Kościoła 


Ks. prałat Zygmunt Kaczyński, 
poseł na Sejm, zapytany, jak się 
zapatruje na  kwestję unifikacji 
prawodawstwa małżeńskiego w Pol- 
sce, odpowiedział: 

— Uważam tę sprawę za jedną 
z najpilniejszych przy kodyfikacji 
naszego ustawodawstwa państwo- 
wego. Pięć odrębnych ustaw mał- 
żeńskich, obowiązujących dziś na 
obszarze Rzeczypospolitej, siłą ko- 
nieczności musi stwarzać zamiesza- 
nie i powodować nadużycia. Nad 
unifikacją prawa małżeńskiego pra- 
cuje nietylko Komisja Kodyfika- 
cyjna, lecz również i specjalna ko- 
misja, powołana ad hoc przez osta- 
tni Zjazd katolicki, złożona z po- 
wag naukowych, świeckich i ducho- 


Ks, poseł Zygmunt Kaczyński.£ 


wnych. Dla społeczeństwa katolic- 
kiego punktem wyjścia przy opra- 
cowaniu kodeksu prawa małżeń- 


nych skutków małżeństwa, jak 
sprawy przynależności państwowej 
małżonków i dzieci, majątku, dzie- 
dzictwa. Zasada powyższa jest zgo- 
dna z art. 114 Konstytucji, który 
ostanawia, że „Kościół Rzymsko- 

atolicki rządzi się własnemi pra- 
wami”, nie narusza niczyjej swobo- 
dy przekonań, gdyż zobowiązuje do 
ślubu kościelnego osoby wyznające 
religje rzymsko-katolicką. Dla ka- 
tolików małżeństwo jest świętością 
i sakramentem, którego nie może 
zastąpić żaden kontrakt cywilny. 
„W małżeństwie chrześcijańskiem 
— pisze wyraźnie Leon XIII w en- 
cyklice Arcanum — nie można od- 
dzielić umowy od sakramentu; i 
dlatego nie może być prawdziwego 
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i legalnego kontraktu, który by nie 
był tem samem sakramentem”. 

— Jak ks. poseł zapatruje się 
na coraz bardziej szerzące się wy- 
padki rozwodów, a w związku z 
tem zmian religji rzymsko-katolic- 
kiej na inne wyznania?.. Czy 
wprowadzenie ułatwień rozwodo- 
wych ze strony Kościoła nie zmniej- 
szyłoby ilości odstępstw od niego? 

— Na podstawie danych staty- 
stycznych różnych państw, które 
wprowadziły u siebie prawo rozwo- 
dowe z większemi lub mniejszemi 
rygorami, muszę oświadczyć, że w 
żadnem z tych państw rozwód nie 
przyniósł oczekiwanych korzyści, 
wszędzie powiększył tylko zło i 
sprowadził nowe. Obniżył się po- 
ziom moralności publicznej, wzmo- 
gła się liczba rozbitych ognisk do- 
mowych, dzieci bezdomnych, po- 
zbawionych ojca lub matki, a 
wszystkiemi temi klęskami nie zdo- 
łano okupić nawet tego jednego 
dobra, na jakie liczono — zmniej- 
szenia nieszczęść małżeńskich. Po- 
zostały, jak były, raczej powiększy- 
ty się znacznie. Wszelkie próby ra- 
towania sytuacji zawodzą. Jedni 
apelują do uczuć religijnych, oby- 
watelskich, inni wysilają się na 
stworzenie takiej formuły i proce- 
dury prawnej, która by zapobiega- 
ła nadużyciom. Wszystko napró- 
żno. Ponad zdrowym rozsądkiem, 
dobremi chęciami tryumfuje stale 
namiętność i przebiegłość ludzka. 
Wiemy wszyscy, jak na rozwo- 
dach zyskała Francja. W r. 1891 
na 100 tys. mieszkańców przypadało 
16,7 rozwodów, w 1900 — 20,1, w 
r. 1910—36,1, w roku zaś 1923 licz- 
ba rozwodów doszła do 120 na 100 
tys. mieszkańców! To jest wymo- 
wa cyfr na podstawie Annuaire 
Statistique de la France. W innych 
krajach stosunki nie są lepsze, nie 
wyłączając purytańskiej Skandy- 
nawji. Naturalnie, jak na każdem 
zresztą polu, rekord wzięły pod 
tym względem Stany Zjednoczone. 

r. 1906 było tam 72.060 rozwo- 
dów, a wr. 1921 — 148.554. Wobec 
tych cyfr cóż mówić o przyszłości 
narodu, rasy? A los porzuconych 
dzieci? Jako opiekun dużego sie- 
rocińca w Warszawie, mogę stwier- 
dzić, że dziś zamiast dzieci t. zw. 
wojennych, którym wojna zabrała 
rodziców, zakład zapełnia się coraz 
bardziej dziećmi, _ porzuconemi 
przez rodziców, którzy się rozeszli, 
zostawiając dzieci na pastwę. To u 
nas już dzieje się, gdzie niema cy- 
RE prawa  rozwodowego. 
Dziecko, słońce w ognisku domo- 
wem, w sferach naszej inteligencji 
staje się coraz bardziej ciężarem i 
gościem niepożądanym. 


Nowoczesne malarstwo węgierskie 


Chyżo mkną wody  mulistego 
Dunaju. Na wzgórzach starej Bu- 
dy kołyszą się zielone świerki. 
Gdzie spojrzeć, otwiera się rozkosz- 
na zieleniejąca panorama. I jak nie 
malować, nie utrwalać na płótnie 
tych cudów zieleni, światła, powie- 
trza? S 

Węgrzy w malarstwie zdobyli 
sobie uznanie całego świata, Kto 
nie zna płócien Michała Munkaczy'- 
ego? Jego trylogja pt. „Chrystus“ 
należy do arcydzieł sztuki malar- 
skiej, Wykwintne portrety F. Lasz- 
lo zdobią galerje magnatów pary- 
skich, londyńskich, new-yorskich. 
Jest to przecież portrecista o repu- 
tacji wszechświatowej. Krajobraz 
węgierski utrwalili w sztuce Karol 
Marko, Pawet Szynnyei-Merse i 
Stefan Csok. 

Sztuka węgierska przed wojną 
korzystała z mądrej, przewidują- 
cej opieki społeczeństwa i państwa. 
Jak dbano w Budapeszcie o rzeźbę 
i malarstwo — mówią o tem mu- 
zea. Węgrzy posiadająbowiem gma- 
chy, specjalnie wybudowane do 
służenia zadaniom sztuki. Umieli 
oni w krótkim stosunkowo czasie, 
bo dopiero po 1848 r., rozwinąć tak 
wielkie zasoby organizacyjne, iż w 
gmachach tych zgromadzili wiele 
wybitnych dzieł szkoły włoskiej, 
holenderskiej, hiszpańskiej, fran- 
cuskiej, niemieckiej. ęgierski 
adept malarstwa lub rzeźby nie po- 
trzebował więc szukać wielkich 
wzorów w Paryżu, Rzymie czy Lon- 
dynie. Miał je w muzeum narodo- 
wem, gdzie mógł codzień w skupie- 
niu i czci oglądać, podziwiać, stu- 
djować. Smak, kultura, znawstwo 
kierowały doborem tych ekspona- 
tów. Muzeum malarstwa i rzeźby 
w Budapeszcie zawiera również 
skarby sztuki narodowej węgier- 
skiej. 

Kto miał możność przyjrzeć się 
zbiorom malarstwa węgierskiego w 
Budaneszcie, wyniósł trwałą i pou- 
czającą naukę. Mądra gospodar- 
ność społeczna, podtrzymywana 
przez suwerenność korony Święte- 
go Stefana, nie opuściła okazji, by 
zwiększać zasoby kulturalne wę- 
gierskie, Powinny były one stać 
się atrakcją dla ludów żyjących 
na granicach pokarpackich, sie- 
dmiogrodzkich, w Baczce, Voievo- 
dinie. Węgierska racja stanu była 
świadoma celów, dla których inten- 
sywnie pracowała. Po wojnie sto- 
sunki się zmieniły na niekorzyść 
Węgrów. Sztuka jednak, ślad wy- 
trwałej pracy ducha, została i 
jest, jak i dawniej, atrakcją. 


Mimo ciężkich warunków poli- 
tycznych, przesileń gospodarczych, 
tarć społecznych świadomość kul- 
turalna, artystyczna ani na chwilę 
nie ustaje w trudzie. Węgrzy po 
wojnie, w uszczuplonych granicach 
artystycznie, literacko, kulturalnie 
rozwijają obficie twórczą pomy- 
słowość, inwencję, inicjatywę. Na 
polu malarstwa i rzeźby manife- 
stują swoją obecność w pracy ogó!- 
no-europejskiej licznemi wystawa- 
mi tak w kraju, jak i zagranicą. 

Obecnie pokazali oni w salo- 
nach Warszawskiej Zachęty Sztuk 
Pięknych nowoczesne swoje malar- 
stwo i rzeźbę. Pokaz ten należy po- 
witać z zadowoleniem. Jest to ze- 
spół płócien starszego i nowego po- 
kolenia artystów węgierskich. Na 
czele starszej generacji stoi Ste- 
fan Csoka. Obrazy jego zdobyły 
olbrzymie powodzenie na licznych 
wystawach zagranicznych. W r. 
1911 w Rzymie odniósł sukces tak 
niezwykły, że florenckie „Uffizie'”* 
zawiesiły na honorowem miejscu 
jego autoportret. 

Ulubionym tematem w pierw- 
szym okresie jego rozwoju były 
obrazy o treści historycznej. Jego 
„Elżbieta Bathory”, znajdująca się 
w Muzeum Sztuk Pięknych w Bu- 
dapeszcie, wykazuje, poza grunto- 
wną znajomością kobiecego ciała, 
wybitną umiejętność operowania 
barwami. W jego obrazie „Kącik w 
atelier —będącym również własno- 
ścią Muzeum — kształty są utwo- 
rzone z plam barwnych, a studjum 
aktu jest precyzyjnie ujęte w ca- 
łości. 

Jedno z najbardziej dekoracyj- 
nych dzieł — „Wampir”, wykazu- 
je takie bogactwo ruchu, jakie rzad- 
ko można zauważyć w innych obra- 
zach. Większość jego dzieł jest 
prawdziwą poezją barw. Żaden z 
współczesnych malarzy węgierskich 
nie dorównuje Stefanowi Csok w 
tonowaniu, żywości i płomienności 
jego barw. 

Wogóle węgierskie malarstwo 
charakteryzuje skłonność do kolo- 
rytu. Wojciech Bela Ivanyi-Griin- 
wald potrafi, w ostatniej epoce 
swojego rozwoju, nadać monumen- 
talność najbardziej  zawikłanym 
formom. Tak, jak niegdyś Mikołaj 
Poussin, umieszcza on swoje ideal- 
nie zbudowane grupy w świecie 
bohaterskim i uzyskuje dzięki pro- 
stocie linji wielką harmonję. Umie 
on najbardziej zawikłane i skom- 
plikowane grupy przedstawić w 
prostych formach geometrycznych. 

W ostatnich czasach zajął się 
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specjalnie malowaniem scen i kraj- 
obrazów z okolic Balatonu (Jezio- 
ro Błotne). Szuka on tam moty- 
wów prostych, kładzie w te formy 
wiele duszy i okrywa je głęboką me- 
lancholją. Prostota barw i kształ- 
tów łączy się z szerokiem ujęciem 
i bogactwem linij w jedną wielką, 
wspaniałą harmonję. 

W niewielu barwach, ale ze 
wspaniałą fantazją potrafi Juljusz 
Kudnay otrzymywać nadzwyczajne 
efekty. Wśród jego dzieł widzimy 
Proste sceny z codziennego życia, 
obrazy historyczne, wizje z biblji. 
Duszę i oko porywa  płomienność 
jego uczuć, dramatyczna siła przed- 
stawienia i silne kontrasty światła” 
1 cieni. 

Jaskrawem przeciwieństwem 
Rudnay'a jest Adolf Fenyes. — 
Ten ongiś naturalista, zajmujący 
się w okresie swojego rozwoju 
głównie scenami z życia ludzi ubo- 
gich, zwrócił się teraz w stronę ni- 
zin węgierskich, śmiejących się 
słońcem, a wreszcie oddał się w 
zupełności naiwnej radości swoich 
bajkowych fantazji. 

Permutter maluje wnętrza cha- 
łup. wiejskich w okolicach Bu- 
dapesztu, Szerokiem pociągnięciem 
pendzla, jaskrawemi farbami od- 
twarza on pozornie błahe szcze- 
góły z życia wieśniaków, Śmieją 
się ku nam z jego obrazów jasne, 
czyste barwy. 

Józef Koszta jest również kolo- 
rystą. Paleta jego ma jednakże 
specjalne cechy indywidualne, Wi- 
dzi om świat w szerokich płasz- 
czyznach i w dużych kontrastach 
światła i cieni. 

Dramatyczność znajdujemy u 
Jana Vaszary'ego. Nadal one. ce- 
chy charakterystyczne subtelnym 
drganiom płaszczyzn barwnych o 
burzliwej sile symfonji kolorystycz- 
nej. 

Należy wymienić jeszcze je- 
dnego artystę, który rozpoczynał 
swoją działalność wraz zGauginem, 
Maillotem i Maurice Denisem. Jest 
to Józef Rippl Rónai. Na Węgrzech 
uważają go za przywódcę nowo- 
czesnej sztuki. Jego żywa fantazja 
barw umie wyrazić najrozmaitsze 
zmiany uczuć. 

Wystawa nowoczesnego malar- 
stwa węgierskiego w salonach War- 
szawskiej jo Towarzystwa Zachęty 
dla „wielu naszych kulturalnych 
miłośników sztuki jest pierwszorzę- 
dną atrakcją artystyczną. Zapo- 
znaje bezpośrednio z dorobkiem 
plastyki z lat ostatnich, wskazuje 
na ciągłość wysiłków artystycz- 
nych na Węgrzech, 
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A. Fenyes. W odwiedziny 


Nowoczesne 
malarstwo 


węgierskie 


Jul. Kudhai. Chłopiec 


na Wylstawie 
w Warszawskiem 


Tow. Zachęty 


Stefan Csók. Züzü i kogut 


Józef Rippl- 
Rónai. 
Boże Naro- 
dzenie 
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Domy robotnicze w nowej dzielnicy 


„THE BODSWORTH MAIN". 


Na śniadaniu u dyrektora otrzy- 
maliśmy następujące wyjaśnienia: 
Kopalnia „The Bodsworth Main”, 
zatrudnia 3,500 robotników i jest 
jedną z kilku kopalni, położonych 
w pobliżu, tworzących jedno ak- 
cyjne towarzystwo „Doncaster Cool 
Mining Association". Wszystkie ra- 
zem kopalnie te zatrudniają około 
20.000 robotników. Przedwojną i re- 
wolucją rosyjską miały się bardzo 
dobrze. Produkowały pewien spe- 
cjalny rodzaj węgla, który się zwał 
„putiłowskim” i szedł całkowicie na 
użytek tej rosyjskiej fabryki. Te- 
raz rozumie się , że ten eksport 
urwał się, gdyż putiłowskie fabryki 
leżą częściowo w gruzach lub sto- 
ja nieczynne. W czasie strajku 
węglowego rynki szwedzkie i nor- 
weskie zajęte zostały przez polski 
węgiel. —,„Całe dla nas szczęście, iż 
węgiel ten jest tak lichy, że rynki 
te znowu do nas wracają!" — po- 
wiedział mi otwarcie dyrektor. 

Nie mamy jednak jeszcze do- 
syć zamówień, aby pracować w 
całej pełni. Robotnicy rzadko pra- 
cują wszystkie dnie w tygodniu. 
Wprowadzamy akord; robotnicy 
łączą się w grupy od 5 do 10 osób i 
biorą na wyrobienie działki, za któ- 
re płatni są od tonny. Pracują 7'/. 
godzin dziennie, zarabiają od 2 
funt. 10 szylingów (100 zł.) tygo- 
dniowo do 3 najwyżej 5 funtów 
tygodniowo, 


Kobiety nie pracują wcale w ko- 
palniach, ani pod ziemią, ani na po- 
wierzchni. Chłopcy od lat 14 są 
przyjmowani na roboty i zarabia- 
ją około 1'/. funta tygodniowo (60 
do 70 zł. pol.). Widziałem tych wy- 
rostków wracających z kopalni, 


czarnych i znużonych. Używani są 
do robót lżejszych, pomocniczych. 


Po śniadaniu wsiadamy do sa- 
mochodu i jedziemy przedewszyst- 
kiem do bibljoteki robotniczej. Po- 
kój dość duży i widny, pośrodku sto- 
ły,na nich gazety, tygodniki, mie- 
sięczniki... Wśród książek w szafach 
uderzyła mię przewaga dzieł z hi- 
storji Anglii... Ich może najwięcej 
i są najbardziej zużyte, nie mniej w 
każdym razie, niż powieści i poezje. 
Pewna ilość dzieł ekonomicznych 
stoi osobno, wśród nich kapitał 
Marksa, ale... znać, że niebardzo 
czytany. Bibljotekę prowadzą sami 
robotnicy. Na bibljoteki oraz inne 


urządzenia społeczne, jak kluby, 
teatry, towarzystwa sportowe 
i t d, daje pieniądze Rząd z 


funduszu, otrzymanego przez obło- 
żenie każdej tonny węgla podat- 
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kiem jednego „penny”, co daje 
500.000 fun. szt. rocznie. — Poda- 
tek ten jest już pobierany pięć lat 
i będzie pobierany jeszcze pięć; on 
to pozwolił stworzyć w środowi- 
skach robotniczych całą sieć insty- 
tucyj kulturalnych! — tłomaczył 
nam Mr. Hodges. Pokazują nam 
piękny plac na footbal, tenis oraz 
doskonały cyklodrom. Opodal wi- 
dać nieduży domek zarządów spor- 
towych. Sama bibljoteka mieści się 
w wielkim domu ludowym, w któ- 
rym prócz sali dla gry w bilard, 
szachy, oraz domino jest wielka 
sala teatralna i taneczna. Właśnie 
na ścianie tej sali wisi wielkie ogło- 
szenie, wzywające publiczność do 
udziału w balu, mającym się tutaj 
odbyć za tydzień na rzecz jakiejś 
chrześcijańskiej organizacji filan- 
tropijnej. Sala może pomieścić 
1200 ludzi. Pod sceną bardzo dow- 
cipnie urządzony skład na krze- 
sła. Sala wysoka, widna, ale 
bez galerji. Otwór dla projekcji ki- 
nematograficznych na parterze w 
ścianie naprzeciw sceny. Wszystko 
bez przepychu, ale czyste, jasne i 
solidne. 

Stąd jedziemy do „Klubu Ro- 
botniczego”, który mieści się gdzie- 
indziej i utrzymuje się ze składek 
członkowskich. Ma. członków 700. 
Mieści się w prywatnym domu, wy- 
najętym. Dom bardzo piękny, z 
wielkiemi  lustrzanemi oknami 
przez całą ścianę, w cudownym 
ogrodzie; ma kwiaciarnię, oran- 
żerję, gdzie ogrodnik  oczyszczał 
właśnie z zimowych prochów win- 
ne latorośle... Dużo kwiatów; dzi- 
kie wino pnie się po ścianach, gli- 
cynje zwisają z balkonu... Na na- 
sze spotkanie wychodzi gospodarz 
klubu, robotnik, wesoły, gruby pan, 
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Nowe domy robotnicze 


coś w rodzaju tego, który przywitał 
nas na wstępie w Doncaster. Wcho- 
dzimy do bufetu, gdzie stoi i siedzi 
gromadka robotników. Jedni grają 
w sali obok w bilard, inni w oszklo- 
nym wykuszu przy stolikach piją 
piwo i stukają dominem. Mają 
również  bibljotekę i czytelnię. 
Urządzają zabawy i inne imprezy 
dochodowe, które wraz z dochoda- 
mi ze sprzedaży trunków nietylko 
pokrywają dość wysoką dzierżawę 
pałacu i ogrodu, lecz dają znaczną 
resztę, obracaną na zasiłek dla in- 
nych instytucyj kulturalnych robo- 
tniczych. Nadwyżka ta sięga 500 
funtów rocznie (22.000 zł.).—Przy 
klubie jest księgarnia. Projektują 
zamianę sąsiadującego z ogrodem 
zapuszczonego jaru na wielką pły- 
walnię. 

I „Klub” i „Dom ludowy" były 
ośrodkami całego szeregu domów 
i ulic o jednostajnym, ale miłym 
wyglądzie, wyciągniętych wśród 
pól i ogrodów długiemi sznurami. 
Były to domy robotnicze. Od pierw- 
szego rzutu oka dostrzedz można 
różnicę w kształcie i typie rozmai- 
tych kompleksów. 


— „Są stare, przedwojenne, i 
nowe. Od czasu wojny nasze towa- 
rzystwo wybudowało 4.000 nowych 
domów. Każdy dom zazwyczaj ma 
ogródek, kwietnik przed domem 
i warzywnik oraz ptaszarnię za do- 
mem. Każdy dom zawiera zwykle 
dwa mieszkania 4-pokojowe, choć 
są domy jedno-mieszkaniowe z 6 
i 7, nawet 8 pokoi, — zależnie od 
wielkości rodzin i zamożności robo- 
tników!"—objaśniał nam mr. Hod- 
ges, wioząc nas samochodem po 
gładko wycementowanych ulicach. 
— „Przed wojną domek pojedyń- 
czy kosztował nas 250 funtów; od- 
dawaliśmy je na własność robotni- 
kom, którzy płacąc tygodniowo 6 
szylingów (mniej niż '/. funta), spła- 
cali w ciągu 18 lat wartość domu 
kompanji i stawali się prawnymi 
posiadaczami domów. Obecnie 
koszta budowy wzrosły do 500 fun- 
tów i robotnicy nie są w stanie wy- 
płacać odpowiednich sum. Prze- 
szliśmy wyłącznie do systemu 
dzierżawnego. Robotnik za miesz- 
kanie 4-pokojowe z łazienką i ku- 
chenką płaci 15 szylin. tygodniowo 
a bez łazienki 11'/, szyl. tygod. 
W czasie strajku nie płacili nic, 
obecnie muszą spłacać zaległości, 
wnosząc tygod. o pół renty wię- 
cej. 

Poprosiłem, żeby mi pokazano 
mieszkanka najuboższe, średnie i 
najlepsze. Wszystkie były tego sa- 
mego typu i zupełnie podobne do 
widzianych już przezemnie w Lon- 
dynie. Nieduża sionka, z niej wej- 


wLeśniczówka” 


ście do największego pokoju, słu- 
żącego zazwyczaj za jadalnię i ba- 
wialnię, Duży ładny kominek, urzą- 
dzony tak, że można w nim goto- 
wać, na wstawionej pod płytki okap 
żelaznej kuchence. Pośrodku stół, 
wkoło krzesła i fotele, kredens 
z porcelanąiszkłem. W kilku miesz- 
kaniach widziałem pianino. Wszę- 
dzie uderzała mię ogromnie ilość 
mebli, gracików, luster, sztychów i 
obrazów na ścianach, rozmaitych 
„cacek' na stolikach i półkach. Po- 
koje wogóle nieduże (3 X 3 lub 
3|, X 4 metry) wydawały się 
wskutek tego jeszcze ciaśniejsze, 
ale robiły wrażenie zamożności, na- 
wet pewnego komfortu. Zato sy- 
pialnie, których bywało 2 i 3, an- 
gielskim obyczajem świeciły nagie- 
mi ścianami i nie miały mebli. Po 
środku stało zazwyczaj jedno dwu- 
osobowe łóżko i nic więcej; czasem 
z boku jakiś tapczanik, widocznie 
dla młodszego rodzeństwa. Sypial- 
nie rozmiarami znacznie ustępowały 
jadalni Dookoła łóżka ledwie mo- 
żna było przejść. Wszędzie w 
oknach firanki, kwiaty w donicz- 
kach i w wazonikach. W większych 
mieszkaniach prócz łazienki była 
mała pralnia i zmywalnia dla na- 
czyń z zawsze gorącą wodą, ogrze- 
waną przez kuchenne palenisko. 
Wszędzie, rozumie się, wodociągi, 
kanalizacja, elektryczność... 

W paru wypadkach trafiliśmy 
właśnie na posiłek rodziny; z cie- 
kawością rzuciłem okiem na stół: 
ryba, jarzyny, mięso, biały chleb. 
masło, ser... Nie były to bynaj- 
mniej rodziny najzamożniejsze. — 
O jakiemś odżywianiu się „kartofla- 
nemi obierzynami* — trudno było 
nawet pomyśleć... 

Kiedy teraz, pisząc te słowa, za- 


stanawiam się nad wszystkiem, co 
widziałem, dochodzę do przekona- 
nia, że różnice nasze z Anglją w 
produkcji węgla zachodzą głów- 
nie... w dziedzinie socjalnej, Wę- 
giel mamy nie gorszy, wydobywa- 
my go w podobny a nieraz w lepszy 
sposób, niż anglicy, - lecz sortujemy 
go i przewozimy — daleko gorzej. 
Przedewszystkiem ilość sił w sor- 
towniach angielskich o wiele jest 
większa i staranniejszy podział na 
gatunki. Węgla wcale nie składa 
się w złoża, lecz z sit idzie wprost 
do kolejowych wagonów. Staran- 
niej również jest od naszego 
oczyszczany; kiedy mi pokazano 
odrzucane na bok, bezużyteczne 
śmiecie węglowe, ze zdziwieniem 
znalazłem wśród nich dużo kawa- 
łów węgla, prawda, że przerośnię- 
tego opoką, lecz u nas uchodzące- 
mdlu za węgiel „średniej 
Brak zupełny kamieni w 
węglu angielskim podnosi ogromnie 
jego wartość ciepłodajną i czyni 
zeń towar pierwszorzędnej jakości. 
Na to, aby tych kamieni było mało, 
potrzebna jest mądra handlowa 
przezorność kierowników i bystre 
oko oraz zręczna ręka robotnika. 
Anglicy są dobrymi kupcami i dla 
doraźnego zysku nie poświęcają ni- 
gdy źródeł stałych dochodów, dla- 
tego kamieni do wegla nie miesza- 
ją, a robotnik angielski, dobrze od- 
żywiony, wypoczęty, wygodnie 
mieszkający i oddychający w cza- 
sie roboty możliwie czystem powie- 
trzem, może dłużej od innych robo- 
uków zachować „bystrość oka i 
zręczność ręki!*. W tem też jest 
mądre i ludzkie wyrachowanie!... 


Wacław Sieroszewski 
Doncaster, 


NA WIDNOKRĘGU 


Zatarg W łosko- Jugosłowiański 


Żyjemy w epoce kompromi- 
sów. Nie byłoby więc nic dziwnego, 
gdyby zatarg o Albanję. został za- 
łatwiony w drodze polubownej. W 
tej chwili na to się jeszcze nie za- 
nosi, ponieważ jedna ze stron, Wło- 
chy, zachowuje się bardzo buń- 
czucznie, nie zgadzając się na ar- 
bitraż Ligi Narodów, choć do niej 
należy, i protestując przeciwko wy- 
słaniu Komisji międzynarodowej 
dla sprawdzenia, czy Jugosławja 
istotnie się zbroi. Ale strach przed 
wojną jest tak powszechny, a na- 
cisk wielkich mocarstw na zwa- 
śnionych rzeciwników będzie 
prawdopodobnie tak silny, że rę- 
czyć prawie można, iż zatarg mię- 
dzy Włochami i Jugosławią zosta- 
nie wkońcu tak zlikwidowany, aby 
był i wilk syty i owca cała. 

Rozpatrzmy się w sytuacji. 

Naprzód co do. Albanji. Jest 
ona wprawdzie państwem niepod- 
ległem, ale w grze, która rozgry- 
wa się na Bałkanach, jest ona ra- 
czej objektem, niż subjektem. Ten 
mały, górski, napół dziki kraik, li- 
czący zaledwie 800.000 ludności w 
*|, mahometańskiej, nosi na sobie 
ślady 500-letniej niewoli tureckiej, 
z której niedawno dopiero się wy- 
dobył. Wewnętrznie rozdarty, roz- 
hukany i rozpętany, z trudnością 
poddaje się pod obce jarzmo. Ale 
skoro się przekona, że samodziel- 
nie istnieć nie może, to będzie nie- 
wątpliwie wolał protektorat po- 
tężnej Italji, oddzielonej morzem. 
aniżeli zwierzchnictwo sąsiedniej 
Jugosławji, z którą staczał nigdy 
nie kończące się walki. 

Włochy mają wytknięty cel, do 
którego zmierzają po drodze, z któ- 
rej może je zawrócić tylko jakaś 
wielka katastrofa. Dążą one do roz- 
ciągnięcia swych wpływów na ca- 
ły półwysep Bałkański. Ma on dla 
nich podwójną wartość: naprzód 
umacnia ich stanowisko morskie, a 
powtóre,. przez owładnięcie Alban- 
ją, stwarza pomost włoski do sze- 
rokiej ekspansji ekonomicznej i po- 
litycznej, Traktat zawarty w Tira- 
nie 27 listopada r. z. zapewnia Wło- 
chom wpływ bezpośredni nawet na 
wewnętrzne stosunki Albanji. -Nie 
tak łatwo będzie je stamtąd wy- 
przeć. “ A 

Włochy, starając się okrążyć 
Jugosławję, dążą najwidoczniej do 
rozbicia Małej Ententy. Ma im to 
ułatwić zarzucenie sieci na Europę 
środkową. Czy im Bałkany nie wy- 


starczają? Nie. Mussolini, marzą- 
cy o wszechpotędze ltalji, trzyma 
się zasada et haec facienda et ille 
non omittenda... 


A Jugosławja? Stara się, za- 
biega u wielkich mocarstw, aby 
niępodległość i suwerenność Al- 
banji została zaasekurowaną w dro- 
dze sankcji międzynarodowej. Czy- 
ni to, rzecz prosta, nie z pobudek 
altruistycznych, ale w  egoistycz- 
nej obawie przed zachłannością 
projektów włoskich. Jugosławii 
chodzi o to, żeby miała granicę od 
napadów albańskich band bezpiecz- 
ną. Nie mówiąc już o tendencjach 
włoskich do zupełnego opanowania 
Albanji, sam traktat tirański jest 
dla Jugosławji groźnym, bo stano- 
wi wieczną groźbę zamknięcia Ju- 
gosławji w obrębie Adrjatyku. 

I oto dlaczego trudno przewi- 
dzieć, coby mogło skłonić te dwa 
państwa do wyrzeczenia się swych 
aspiracyj i zdobytych pozycyj. 

Ale to są wizje przyszłości. W 
tej chwili chodzić może tylko o te- 
raźniejszość. Trzeba jasno i wy- 
raźnie określić, do czego sprowa- 
dza się w danej chwili zatarg, o 
którym mówimy. Tylko do tego, że 
oba państwa obrzucają się wzaje- 
mnie zarzutami o przygotowania 
zbrojne: Włochy oskarżają Jugo- 
sławję o to, że dąży do wywoła- 
nia w Albanji rewolucji, Jugosła- 
wja Włochy o to, że chcą osta- 
tecznie owładnąć Albanją. 

Jeżeli dzięki polubownemu u- 
kładowi, czy interwencji wielkich 
mocarstw lub Ligi Narodów — na- 
stąpi obustronne cofnięcie zarzu- 
tów albo wzajemne zobowiązanie 
do wstrzymania przygotowań wo- 
jennych—incydent będzie wyczer- 
pany. 

Ale czy konflikt zasadniczy 
między Włochami i Jugosławją o 
Albanję i wpływy na Bałkanach 
zostanie w ten sposób zażegnany? 
Tego złudzenia nikt, znający sto- 
sunki na bliskim wschodzie, mieć 
nie może. Zbyt głęboko leżą przy- 
czyny antagonizmu, zbyt wielka 
sprzeczność interesów realnych 
rozdziela te dwa państwa, aby mo- 
żna było już teraz spodziewać się, 
że się Włochy z Jugosłowacją po- 
godzą. 

Byłoby nadmiarem optymizmu 
myśleć, że pomyślne zakończenie 
obecnego zatargu może powstrzy- 
mać Włochy od dalszego parcia na 
wschód, a Jugosławję od ener- 
gicznej obrony zagrożonego na 
Bałkanach stanowiska. 


Sraktakt z Sowietami o nieagresję 
EA OESTE. 


Rozpoczynają się przedwstępne 
rokowania z Rosją sowiecką o za- 
warcie traktatu o „nieagresji i neu- 
tralności*, Może nie będzie bez 
pożytku przypomnieć, w jakiej at- 
mosferze układały się w ostatnich 
czasach. stosunki polsko-sowieckie. 

Trzecia Międzynarodówka jest 
oddawna nastrojona wojowniczo. 
W grudniu Komitern wydał gwał- 
towną odezwę do „robotników i 
włościan całego świata”, w której 
twierdzi, że przewrót na Litwie zo- 
stał wywołany przez Anglję i Pol- 
skę, które dążą do oskrzydlenia 
Rosji sowieckiej od Bałtyku po 
Morze Czarne. Zinowjew, prezes 
Komiternu, dowodził, że w Polsce 
istnieje  „niepasledstwiennaja re- 
wolucjonnaja situacja”, 

Bucharin, prezes komitetu wy- 
konawczego na konferencji komu- 
nist. w Moskwie i w Petersburgu, 
tak roznamiętnił robotników, że ci 
ogłosili rezolucję, iż oddadzą 
wszystko, aby „bronić kraju przed _ 
zakusami ze strony Polski”. Bu- 
charin nie ogranicza wszakże nie- 
nawiści swej wyłącznie do Polski, 

rzenosi ją, o dziwo, i na Niemcy. 
iemcy, podług niego, ponoszą 
wraz z Polską i Anglją odpowie- 
dzialność za „okrucieństwa, których 
dapuścił się rząd litewski", Na 
szczególną uwagę zasługuje oświad- 
czenie Bucharina, że Niemcy, w 
któr ch komuniści znaleźli drugą 
po Kosji ojczyznę, nie cieszą się 
już w Bolszewji taką bezwzględną 
jak dotąd sympatją. Dawniej, pó- 
ki w Rzeszy rządziła socjal-demo- 


kracja, było inaczej, Dziś, gdy do 
władzy lochodzą feakcjomiści i 
oligarchja katolicka, Trzecia Mię- 


dzynarodówka nie może uważać jej 
za sojusznika, 

„Z członków rządu Rykow i Li- 
twinow mówili o Polsce z pewnem 
yin Tylko jeden Wo- 
roszyłow, minister wojny, uderzył w 
surmę bojową. Głosił on, że Skacze 
armja czerwona nie przypomina w 
niczem „tych band, które Piłsud- 
ski przepędzał, gdzie chciał". Może 
ona dziś stawić czoło każdej armji 
nieprzyjacielskiej. Ale tej gloryfi- 
kacji zbrojnych sił sowietów nie 
trzeba brać bardzo na serjo. 


Światosław. 


Zabytki 
włoskiej sztuki: 


Villa Farnese 


donów przez sząd włoski 


Rząd włoski wykupił z rąk hiszpańskiego magnata słynną histo- 
ryczną willę Farnese w Rzymie. Willa ta jest Muzeum. Posiada bez 
cenne skarby w meblach, dywanach, rzeżbach, dekoracjach drzwi. 
Ściany i sufity dekorował w tej perle renesansu włoskiego Rafcel. Nie 
była dostępna dla publiczności. Teraz dopiero rząd włoski po upo- 
rządkowaniu, zinwenlaryzowaniu dzieł sztuki otworzy jej podwoje dla 
miłośników. Wiadomo jest również, że udostępniono drugi świetny za- 
bytek włoskiej kultury artystycznej: Ca d'Oro w Wenecji. 
18 stycznia, w rocznicę urodzin barona Giorgio Franchetti, 
w obecności książąt z rodziny panującej, senatorów i władz miejskich 
Wenecji, odbyło się uroczysie otwarcie galerji w pałacu Ca d'Oro. 
Pałac Ca d'Oro, ongi własność Marino Cantarini, w biegu lat 
zmieniał często właścicieli: należał kolejno do rodzin Marcello, Lore- 
dan, Grimani, Zeno, wreszcie w 1847 roku nabył go książe Trubeckoj 
dla swej pięknej ikapryśnej przyjaciółki, słynnej baletnicy, Marji Taglioni. 
Pałac ulegał najróżniejszym przeróbkom budowlanym, lecz jeśli 
y poprzedni właściciele pragnęli uczynić z Ca d'Oro jedynie re- 
zydencję, to Franchetti wysiłkiem całego życia mienić swój 
pałac w cudowne muzeum sztuki, Galerja mo czycić Świę- 
tym Sebastjanem Montegni, Wenerą Tycjana, „Portretami małżonków” 
Pietra Longhi, oraz mnóstwem arcydzieł rzeźbiarskich. Baron Fran- 
chetli, zmarły tragicznie w 1922 roku, zapisał rządowi włoskiemu Ca 


Venus ustępująca na Olimp: dekoracje pędzla Rafaela I jego uczniów 


d'Oro w 1896 roku. Po śmierci ofiarodawcy, 
prace restauracyjne prowadził dalej architekt For- 
lati i honorowy kustosz muzeum, artysta - malarz 
Antonio Nardo. Rząd włoski wypełni zapewne 
wolę zmarłego i zakupiwszy przylegający pała- 
cyk Duodo, zburzy jego ścianę tylną, cby nie 
zasłaniała bocznego skrzydła Ca d'Oro. 


Oszczędna Hańdzia 


(Z cyklu żony i żonisie) 


— Nie dawaj ubogim tych sta- 
rych butów, szeptała Hańdzia do 
swego męża Anatola, siedząc z nim 
przy obiedz'e. — Ofiaruj je mnie, 
możesz raz przecież zrobić mi ma- 
łą przyjemność! Ja je schowam, a 
później, gdy sam będziesz stary, zc- 
baczysz, jek ci się przydadzą. — 
Cóż by to byli zresztą za biedni, 
gdyby im się wszystko dawało! — 
Il ne faut pas gater les pauvres. 

Anatel małomówny z natury 
słuchał tylko i w zamyśleniu pod- 
sunął kcść wpatrzenemu w niego 
z pod stołu psu. Podstoli wziął ją 
i zniknął głębiej za obrusem, a 
Hańdzia zasmęci:a się. 

— Nie lubię psiaków przy cbie- 
dzie. Co do kości, to uważam, że 
delikatniej byłoby z twojej strony 
zawsze mi wprzód wyłrszczyć two- 
je projekty. Potem gdy przyjdą 
ubodzy, niema im co dać. Zało traw- 
nik wygląda, jak pobojowisko, — 
Czy wiesz, że twoja biała mysz 
uciekła? Wypuściłam ją z klateczki, 
bo jednak, mój drogi, w tych cza- 
sach to jest jedna więcej gęba do 


żywienia. — Trzeba to wziąć na 
rozum. — Dość już tego psiaka, 
który żąda obiadu wzamian za swo- 
je pchły! 


Anatol posmutniał, bo z bia- 
łą myszą oddawra utrzymywał 
stosunki więcej, niż przyjazne, 
ale uwagę jego odwrócił narazie 
dziwny rodzaj siekanego i ponure- 
go świństewka, które mu podała 
służąca na ogromnym półmisku. 

— „Coto jest?'—zapytał stro- 
piony, na co usłyszał odpowiedź 
pobieżną: 

— „Babszłyk parzony tani”, po- 
dług przepisu w „Bluszcz; chcesz, 
jedz, nie chcesz, nie jedz". 

Anatol, który był człowiekiem 
cichym i pokornego serca, patrzał 
dłuższy czas w zamyśleniu na bab- 
szłyk, poczem z westchnieniem ka- 
zał sobie podać czarnej kawy i wy- 
szedi. 

— „Niemożliwi są ci panowie. 
Nie znają się nic na kuchni i chcą 
drugich uczyć, co się je. — Czło- 
wiek dobrze wychowany je wszyst- 
ko, absolutnie wszystko”, zwierza- 
ła się Hańdzia kucharce. „A jv- 
tro będą goście, moja Adelajdo. 
Pomyślmy, coby tu dać. — Mój 
Boże. Gość w dom, koszt w dem, 
dobre stare polskie przysłowie! 
Cóż my zrobimy?... 

— Adelajdo, mam myśl! Pan 
nie tknął ra szczęście babszłyku. 
Zrobimy z niego pierożki, podleje- 


my sosikiem, który ten zając, co 
wisi w łazience, puścił z siebie 
zeszłej zimy, pamięta Adelajda? 
Jest on w słoiku tuż obok łapki na 
myszy. 

— Ale jaśnie pani będzie głodna. 

— 0, o mnie mniejsza. Zato 
mam modrą talję. Zresztą cóż rc- 
bić, cszczędność przedewszystkiem! 
Inaczej Polska nigdy nie będzie 
wielkiem państwem. Dla mnie 
Adelajda kupi jakie kurczątko,.i 
poda mi je na zimno na górę. Mnie 
tam niewiele potrzeba. Można też 
jeki kalafiorek, i ze cztery dobre 
ciastka. Ogórek kiszony, i mały słoi- 
czek kawioru. Od tego nie utyję... 

Kolacja zapowiadała się uprzej- 
mie. Anatol i Hańdzia bawili gości 
polityką, przepowiadano wielkie 
zdarzenia i otrząsano się na woj- 
nę. Hańdzia obrazowo roztaczała 
grozę czasów, gdzie o chlebie mo- 
wa była tylko w pacierzu, a zupy 
robiono z bronzowej farbki do pra- 
nia „Maggi“. Jako ilustracja do 
obecnych bujnych czasów błysz- 
czał gad jakiś w galarecie, strojny 
cały w kupki z marchewki i falban- 
ki z jarmużu. Była to świetna sta- 
ra ryba, której, jako samobójczyni, 
odmówiono w swoim czasie po- 
grzebu, a teraz było jej już za- 
pewne wszystko jedno. Anatol z 
rczmachem nałożył wielką połać 
tej ryby na talerz swojej pięknej 
i głodnej sąsiadki. Hańdzia patrzy- 
ła na to wszystko z tryumiem. — 
Jak to nigdy nie można wiedzieć, co 
ludzie lubią — pomyślała. — A by- 
łaby się zmarnowała biedna rybula! 

Mówiono dalej o Polsce, a są- 
siadka Anatola z ferworu aż od- 
łożyła widelec. 

— „Pani nie je? Może sosu?, 
może soli? nudził Anatol. „Zaraz 


- ja tu Pani wybiorę lepszy i więk- 


szy kawałek, o, ten..." 


Pani Fela pobladła i załamała 


się w sobie. — „Wie Pan* — rze- 
kła słabym głosem — „nie mogę 
czegoś jeść. Jak na złość. — To są 


tantalowe męczarnie, ko właśnie mi 
się ta ryba tak podoba z wyglądu”. 
— „L'apetit vient en mangeant”, 
odrzekł Anatol. 
. z „Jestem tego samego zda- 
nia”, szeptała nieszczęśliwa, grze- 
biąc rybę w mogiłce z siekanych 
jaj. „Takie już moje szczęście”, 
wzdychała kładąc na mogiłce cięż- 
kiego i okrągłego kartofla. 

, Na szczęście, zmieniono wresz- 
cie talerze, i goście z westchnie- 
niem ulgi rzucili się na pierożki w 
muszelkach, jak nurkowie na per- 
ły. Pani Fela, istota dobra i rczyn- 
na, pomyślała z otuchą: — Wezmę 
odrazu takie dwie ozdoby dna mor- 
skiego, to naprawię tem złe wraże- 
nie, które musiałam uczynić przed 
chwilą na tych ludziach dobrej wo- 
li. — Niestety, nie było już ratun- 
ku. Jedynie pilne baczenie na są- 
siadów dało pani Feli rozpaczliwą 
odwagę i nieco pomysłowości. Ni- 
gdy nie śmiano się i nie mówiono 
tak wiele. — „No, niech mnie Pan 
nie trąca, pierożek spadł mi z wi- 
delca". — „Kiedy pan Jaś takie 
głupstwa mówi, że mi apetyt 
odszedł”. 

— „Panie Adamie, jeść nie mo- 
ge tak się śmieję. — Ach, zapomi- 
na się o jedzeniu w takiej kom- 
panji". — Nastrój pełen był szcze- 
rego entuzjazmu. 

f „Po wyjściu z bramy umilkły 
śmiechy, goście poszli jeszcze parę 
kroków w milczeniu i dopiero na 
rogu, obejrzawszy się, poczęli mó- 
wić ale cicho i z pewnem skrępc- 
waniem, jak złoczyńcy: 

„m „Coście zrobili z pierożka- 
mi?” 

— „Cicho! ja mam trzy w tc- 
rebce, z chusteczką do nosa, którą 
upuściłam na talerz... 

— „Ja wrzuciłam sobie jeden 
za dekoltaż. Ciągle mnie jeszcze 
grzeje. Jest tam też i ryba”. 

i „A ja mam pełno po kiesze- 
niach; teraz już Bogu dzięki mc- 
żna wyrzucić". Ale tu żona tego, 
co mówił ostatni, zaprzeczyła gwał- 
townie, biorąc go na bok. 

. — „Nie wyrzucaj, przydadzą 
się! Wiesz, jak teraz trudno 0 
wszystko. Potrzeba w domu i takich 
rzeczy. Wyrzucić, wyrzucić, a za- 
robić trudno na takie pierożki, sam 
dobrze wiesz. Trucizna na szczury 
wyszła. A zresztą nigdy nie wia- 
domo. Może wypadnie Anatolów 
zaprosić. — Więc zawsze lepiej — 
co masz w kieszeni, to trzymaj! 


Magdalena Samozwaniec 


TEATR WIELKI: 
„PARSIFA 


Premjera Parsifala w Operze 


Wystawienie „Parsiłala'* w Tea- 


trze Wielkim należy zapisać w ru- - 
bryce dużych plusów obecnego se- . 


zonu. Dzieło tak ogromne, jak wa- 
gnerowskie misterjum, wymaga po- 
tężnego aparatu  orkiestrowo-chó- 
ralnego, wielkiej, sprawnie działa- 
jącej maszynerji teatralnej, dużej 
wytrzymałości wszystkich wyko- 
nawców, wreszcie specjalnej kul- 
tury wagnerowskiego śpiewu, któ- 
ra musi podać i utrzymać dzieło na 
wyżynach odpowiedniego patosu. 

Wykonawcy nasi naogół chlu- 
bnie sprostali zadaniu. 

Dyrektor Młynarski prowadził 
rzecz z wielkiem skupieniem, wtraf- 
nych tempach, z pięknym spokojem 
i rozwagą, nie tłocząc nigdzie śpie- 
waków masą orkiestry, stapiając z 
nią chóry w całość zrównoważoną 
jednolicie. 

Szkoda — że w drugim obrazie 
na zamku Gralą brakuje odpowie- 
dnich dzwonów. Brak ten ocięża 
brzmienie i głuszy rozkwit sto- 
pniujących się dynamicznie pro- 
gresyj. 

Orkiestra Teatru Wielkiego 
brzmi w „Parsifalu* czysto i soli- 
dnie, Rzeklibyśmy— porządnie. Nie 
był to jeszcze ów stop ostateczny 
wszystkich barw, owa pewność ata- 
ku i intonacji, napełniająca rozkc- 
szą świadomego słuchacza... Nie 
mniej przeto uznać należy pracę 
zespołu, pełną wielkiej miłości 
dzieła. 

Kierownik chóru p. Polzinetti, 
oraz chóru dzieci p. A. Szczygiel- 
ski wydobyli wszystko w mierze 
wysoce artystycznej, co tylko mo- 
żna było wydobyć z rozporządza|- 
nego materjału. 

Dekoracje piękne, W stosunku 
do reżyserji mamy pewne zastrze- 
żenia. Parsifal, jako misterjum, 
rozmiarami swemi i ideologicznem 
natężeniem wychodzi już przecie z 
właściwych ram teatru. Jest to ra- 
czej kościół chyba, niż opera i już 
piawie-nabożeństwo, a w małej 
tylko mierze przedstawienie. Ż 
tych względów należy tu jaknaj- 
mniej „teatr podkreślać, sztuczne 
jego akcesorja wypadnie raczej 
chować, roztapiać we mgle, — mo- 
że nawet mimo wskazówek samego 
autora, który (jak to już pisaliśmy 
na tem miejscu) symboliczną ja- 
skrawością swego teatru przecią- 
żał natchnioną swą sztukę. 

P, Popławski, — gdzie tylko 
mógł; stawiał właśnie krop- 


ki nad „i“. Na pierwszy plan sce- 


ny kazał wynieść skrwawionego 
łabędzia, z waty, trocin i jakichś pió- 
rek kaczych. Amfortasa kazał no- 
sić na paskudnej pretensjonalnej 
sofce-wezgłowiu z potrójnemi ta- 
picerskiemi falbankami. Przykła- 
dów takich możnaby mnożyć wię- 
cej. 

Dość już chyba całemu światu 
Sztuki przyczynił zmartwienia sam 
Wagner zawiłą procedurą nama- 
calnych symbołów i rodowodów, 
pocóż to jeszcze podkreślać i pod- 
ptowadzać ku granicom naiwnej 
śmieszności. 

Śpiewacy nasi właśnie w „Parsi- 
falu” stanęli stosunkowo najbliżej 
wagnerowskiego stylu, zwłaszcza 
pp. Gruszczyński, Michałowski i 
Mossakowski. Najbliżej wagnerow- 
skiego stylu w sensie prowadzenia 
frazy, nie zaś jeszcze w sensie de- 
klamacji słowa... Śpiew wagnerow- 
ski jest przecież gatunkiem osobli- 
wym, polegającym na uwypukle- 
niu poszczególnych słów aż do roz- 
miaru onomatopei. Śpiewacy nasi 
w kierunku deklamacji czynią jesz- 
cze zbyt małe wysiłki. 


Wyliczając drobne usterki, 
wskazując pewne niedociągnięcia, 
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Z TEATRU WIELKIEGO 


A. Gryff-Trzeciecki, znany bas, laureat 
konkursu 
Warsz. Tow. Muz. w r. 1911 (1 nagroda— 


śpiewaczego, urządz. przez 


złoty medal), występuje w operze Warszaw- 
skiej. Dotychczas śpiewał w „Fauście” 
i w „Aidzie”. W opercch tych zwrócił 
uwagę swym pięknym wyszkolonym głosem, 
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nie mamy bynajmniej zamiaru ob- 
niżać wartości dokonanego wysił- 
ku. P. Młynarski na czele całego 
zespołu - artystycznie przeprowa- 
dził wielkie zadanie, przyswoił 
operze polskiej wielkie wagnerow- 
skie misterjum tak dobrze, iż ze 
spokojem oczekujemy dalszych 
wvsiłków, któremi na przyszły rok 
będą już chyba w dziedzinie muzy- 
ki oratoryjnej albo Św. Mateusz, 
czy Św. Jan Bacha, albo Missa So- 
lemnis Bethovena?! 

ikb. 


Pisząc o Bethovenie w Polsce w 
ostatńim numerze „Świata popełniliśmy 
przeoczenie, które musimy naprawić. Oto 
nie wspomnieliśmy o ogromnej pracy Fil- 
srmonji Warszawskiej, położonej przez 
tę instytucję gwoli ugruntowania kultu 
symłonji bethovenowskiej w Polsce, 


Filharmonja Warszawska, wystawia- 
jąc cykle tych symfonii od szeregu lat 
pod batutą polskich dyrygentów, nieje- 
dnokrotnis tak świetnych w Bethovenie, 
jak ś. p. Birnbaum, oraz dyrygentów z 
granicznych, przyczyniła się znakomicie 
do zrozumienia Bethovena w Polsce. 


W „Informacyjnym Biuletynie", wy- 
dawanym w Moskwie, jako organ „Łącz- 
ności Wschodu z Zachodem” w językach 
irancuskim, niemieckim, rosyjskim i an- 
gielskim ukazało się omówienie wyników 
Międzynarodowego Konkursu w Warsza- 
wie. 

Oto co na zakończenie artykułu mô- 
wi dosłownie czwarty laureat Konkursu, 
Ginsburg: 

„Przez cały czas pobytu w Warsza- 
wie na Konkursie i w następujących po 
n koncertach grupa przedstawicieli 
Z. S. S. R. cieszyła się wyjątkowem zu- 
pełnie powodzeniem. Powodzenie to nie 
tylko dotyczyło nas, jako pianistów (bar- 
dzo podobaliśmy się jako wykonawcy) 
lecz wogóle Z. S, S. R. Zainteresowanie 
się publiczności nami było tak ogromne, 
spotykano i wiłano nas z takim zachwy- 
tem, że zachwyt ten trzeba było brać ja- 
ko wyraz pełnego entuzjazmu stosunku 
do naszej ojczyzny, 


Muszę powiedzieć, że o ile chodzi o 
odtworzenie przez rosyjskich pianistów 
wewnętrznej treści dzieł Chopina, to pra- 
sa polska, uważając, iż najgłębiej wnika- 
my w chopinowskiego ducha, sama za- 
duwała sobie pytanie: Na czem polega 
nasza siła, dlaczego rosjanie, którzy prze- 
żyli tak straszne lata, tak świetnie rozu- 
iaieją Chopina. Prasa sama sobie mu- 
siała była odpowiedzieć: Właśnie dlate- 
go, żeśmy (Rosjanie) tak dużo przeżyli, 
tak wiele przecierpieli, możemy tak do- 
brze' muzykę Chopina zrozumieć”, 


TEATR LETNI: „EPOKOWY WYNALAZEK", GROTESKA 
W 3-CH AKTACH J. A. HERTZA 


Wykonawcy ról głównych: Pp. Jarszewski, Lenerówna, Kurnakowicz, Jasińska, 


J, Orwid, Rotter-Jarnińska, Hnydziński i 


arkowski Fot. Malarski 


Drobiazgi teatralne 


NOWA SZTUKA H. BERNSTEINA: 
„ZJADLIWOŚĆ". 


stawiono nową 


na pt. „Le Venin". 
izie tytuł 


W polskim przekła- 


dzie brzmieć będzie „Jad” lub 


WYRÓŻNIENIE SYMPATYCZNEJ 
ARTYSTKI fot 


eka 


Marja Balcerkiewiczówna, artystka dre- 


matyczna, prawnuczka bohatera z pod 
Scmossiery — pul. Pawła Jerzmanow- 
skiego — została odznaczona dyplomem 


honorowym za owocną obywatelską Só 

cę dla Polsk. Czerwonego Krzyża. Wrę- 

czenie odbyło się w obecności komendan- 

ta szpitala, puł, Hubickiego, przedstawi- 

cielek Zarządu Czer. Krzyża pań: Anny 

Reszkowskiej, W. Kozłowskiej, Jerzowej 
Godomskiej. 


„Zjadliwość”. Jest to romansowa przygo- 
da niejakiego Gabriela Pecaud, rzekomo 
literata i to sławnego, cieszącego się po- 
wodzeniem. Jak większość pisarzy, jest 
on nerwowy, gwałtowny, nierówny. Od- 
czuwa to w pierwszym rzędzie jego żo- 
na Grizella; musi się podporząkowywać 
jego kaprysom, grymasom. Dotyczy to 
również i sekretarza, który jest tyranizo- 
wany przez tego sławnego człowieka. Na 
domiar wszystkiego Gabriel Pecaud z 
temperamentu jest kochankiem i to nie- 
bylejakim. Awanturki miłosne są dla nie- 
go istotnemi życiowemi koniecznościami, 
H. Bernstein pokazał go przy rozgrywce 
zagadnienia: zerwać czy nie zrywać z ko- 
ckanką Fr. Massart. Sceny te napisał on 
brawurowo. Wystarcza ich jednak tylko 
na dwa akty. W trzecim mogłaby zja- 
wić się tragedja, lecz francuscy autorzy 
wolą rozwiązanie pogodne. Pisarz wraca 
do żony, gdyż dowiaduje się o ewentual- 
nem ojcowstwie. W sztuce tej święcila 
tryumf aktorski Yvonne de Bray, jako 
Franciszka Massart. Główną postać 
męską kreował Karol Boyer. 

Niedługo zapewne ujrzymy tę nową 
sztukę H. Bernsteina na jednej ze scen 
naszych. Będziemy mieli możność spraw- 
dzić, jak dalece słuszne są zachwyty 
presy paryskiej. 


WIDOWISKA _TRAGEDYJ 
STAROŻYTNYCH 


Na scenach amfiteatrów starożytnych, 


starożytnym w Delfi. Aktorzy greccy ode- 
grają nieśmiertelne dzieło w pierwotnym 
tekście wielkiego Ateńczyka. Próby wi- 
dowiska i ćwiczenia chórów odbywają się 
już od roku. 


Nie będą to wszakże jedyne w roku 
bieżącym widowiska wskrzeszające hel- 
leńską sztukę teatralną. W amfiteatrze w 
Pompei trupa wybitnych aktorów wło- 
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skich pracuje już od szeregu miesięcy nad 
przygotowaniami do wystawienia „Chmur” 
Arystofanesa i „Ahesty” Eurypidesa”. 


brn. 


NIEMIECKA SZTUKA 
Q BONAPARTEM 


Fritz von Unruh uchodzi za jednego 
z czołowych dramaturgów współczesnych 
Niemiec. Jest bardzo reklamowaný przez 
pisma poświęcone teatrowi i literaturze. 
W czasopiśmie „Frankfurter Bühnen 
blatter” o jego nowej sztuce pt. „Bona- 
parte” pisano przed realizacją sceniczną, 
iż jest „najradośniejszą i najpoważniej 
szą zdobyczą dla sceny w roku 1927 
Obecnie sztukę tę wystawiono w Frank- 
furcie, Dwadzieścia innych teatrów nie- 
mieckich zapowiedziało próby tej nowej 
sztuki. Jakiż jednak rezultat dała pre- 
mjera? „Frankfurter Zeitung"  wstrze- 
mięźliwie sądzi tę nową sztukę, choć za- 
powiadano w tem piśmie, że „Bonaparte” 
jest lepszy od „Tas: Goethego. Jak 
przypuszcza L. Marnese, sprawozdawca 
„Die Literarische Welt”, „Frankfurter 
Zeitung” jest nakładcą tej nowości, więc 
musi bronić własnej pozycji. Od siebie 
dodaje, iż Unruh zamiast dramatu dał 
„epopeję frazeologji". Nie jest to dra- 
mat Napoleona, 'lecz tragedja „zagada- 
nego poety”, Unruh 
kę dookoła znanego 


Enghien. 


osnuł swoją sztu- 
epizodu z, ks. 


2003000000000000000000000000000000000000000000000000 


ZNAKOMITA POWIEŚCIOPISARKA 
DUNSKA W WARSZAWIE 


Karin Michaelis, znakomita powieściopi- 

sarka duńska, cutorka „Niebezpiecznego 

wieku“, była podejmowana przez Pol. 

Klub Liter. Wygłosiła dwa odczyty na te- 
maty, obchodzące żywo kobiety 

Fot. Światowid 


„OBYWATELE SŁOŃCOWA* 


Nowa powieść Zyg. Kisielewskiego 


Wiele jest nędzy na ziemi pol- 
skiej. Walczył z nią już Judym 
Nienaski, dla niej pragnął dźwignąć 
olbrzymie warsztaty pracy, a sta- 
ry Baryka marzył o domach 
szklanych w Polsce wolnej i wy- 
zwolonej. Urok tych poczynań 
padł na bohatera nowej powieści 
Zygmunta Kisielewskiego pt. 
„Błąd”. Znamy go zresztą już z 
przedwojennych czasów. Nazywa 
się on Juljusz Syreń. Pod tym ty- 
tułem dał powieść Z. Kisielewski 
przed wojną i pokazał proces kry- 
stalizacji woli i charakteru tego 
młodzieńca: z zapadłej galicyjskiej 
mieściny. Teraz spotykamy już 
człowieka dojrzałego; przeżył woj- 
nę, brał udział w rewolucji bolsze- 
wickiej.  Wtargnął do pałaców 
carskich w Petersburgu wraz z 
dziką gromadą łupieżców i okradł 
skarb. Nienawiść do ciemiężców łą- 
czy go z tłuszczą. Wykonywa akt 
zemsty na caracie za wszystkie 
poniżenia i nędze własnej ojczy- 
zny. fe 

Udaje 
granicę. 

Deponuje zdobyte skarby w 
Anglji. Podróżuje po zachodniej 
Europie, wraca jednak do ojczy- 
zny. Odnajduje żonę, którą był 
porzucił i o której losach nic nie 
wiedział przez całą wojnę europej- 
ską. Nie odtrąca go od niej fakt, 
że pod jego nieobecność zjawił się 
chłopiec. Przebacza żonie, bo i 
sam pełen jest winy. Rozgląda się 
w stosunkach. Szewscy majster- 
kowie z Czypławy, miasta rodzin- 
nego, przez walki legjonowe osiąg- 
nęli rangi oficerskie. Wojna zmie- 
niła układ sił społecznych. 

Nie ukoiła nędzy. Wykopała 
jeszcze większą przepaść między 
biedą i stanem posiadania. Juljusz 
Syreń pragnąłby przysłużyć się 
Ojczyźnie wolnej. Chciałby wy- 
chować jej zastęp wolnych, uspo- 
łecznionych obywateli. Ma prze- 
cież olbrzymie środki, Nie są to je- 
go pieniądze, lecz gromadzkie, bo 
inaczej musiałby uważać siebie za 
pospolitego bandytę. 

Jak zacząć sprawę reformy ży- 
cia? 

Od rodzinnego miasta, od miej- 
sca, gdzie ujrzał światło dzienne, 
rozpocznie dzieło usłoneczniania 
Polski, Pod brudną Czypławą za- 
kupi grunt pod wielką kooperaty- 
wę mieszkalną i wytwórczą. Na- 
zwie ją Słońcowem. 


mu się przedostać za 


Na jesieni wybuduje 30 domów 
i kooperatywa stanie na fundamen- 
tach statutów. Sprowadzą się ro- 
botnicy do domków. Czy zrozu- 
mieją jego intencje? Opozycję po- 
prowadzi bolszewizujący robotnik, 
Fermoda. Z jego ręki padnie Sy- 
reń. Uchwycił Fermodę na kradzie- 
ży. Ogólne zebranie współdzielni 
„Słońcowo” usunie tego mąciwodę 
wraz z jego kompanami. Wściekły 
drab napadnie na śpiącego Syrenia 
i rozbije mu kamieniem głowę. 

Przeliczył się Syreń ze swojemi 
zamiarami. Złość ludzka jest moc- 
niejsza od wszelkich marzeń o 
równości, braterstwie i sprawiedli- 
wości. „Błąd* Zygmunta Kisie- 


Zyg. Kisielewski 


lewskiego nie kończy się jednak 
pesymistycznie. Dzieło Syrenia 
poprowadzi realniejszy człowiek, 
inżynier Kurzyna. 

Powieść ta przypomina, iż w 
ojczyźnie naszej jest wiele do zro- 
bienia dla ludzi, pragnących - słu- 
żyć dobrej sprawie podniesienia 
poziomu moralnego i kulturalnego 
wśród „gulonów Czypławskich”. 
Ten mały prowincjonalny światek 
zna bardzo dobrze autor. Maluje go 
z pasją. Dobrze zaobserwował 
takie figury czypławskie, jak 
Wierczak, Rozencwaig, Chrupko. 
Proletarjat robotniczy pod jego 
piórem nabrał również soczystych 
barw. Jakże miłym jest olbrzym 
Baranica? Jak plastycznym Kurt? 

Powieść ta obfituje w ciekawe 
opisy. Scena na pensji warszaw- 
skiej dla dziewcząt, choć jest co- 
kolwiek przeszarżowana, pozostaje 
w pamięci. Zwolennicy kooperaty- 
wizmu znajdą w książce tej sprzy- 
mierzeńca. Koncepcja ta o „ho- 
dowli obywateli Słońcowa” zainte- 
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resuje każdego, a napewno wielu 
postawi sóbie pytanie równocześ- 
nie z bohaterem tej powieści: 

„A może w istocie człowiek 
wogóle nic zmienić nie potrafi o- 
prócz swojej duszy jedynie”? 

„Błąd” czyta się łatwo. Nar- 
racja płynie wartko. Mogą czytać 
tę powieść z dużym pożytkiem sze- 
rokie warstwy wszelkiego kalibru 


obywateli. Idea  „Słońcowian” 
jest bowiem sympatyczna, 
F. 
Notatki literackie 
DZWON NA TRWOGĘ 
Powieść p. T. Brudzewskiego pt.: 


„Dzwon na trwogę" pokazuje neuraste- 
niczną postać niejakiego H. Niedanow- 
skiego, dramaturga, poety, nieszczęśliwca 
w miłości i niezadowoleńca z „wad na- 
rodowych”. Autor w otoczeniu tego nie- 
bardzo wydarzonego kochanka, choć po- 
dobno utalentowanego dramaturga, usta- 
wił galerję menażeryjno - ludzkich posta- 
ci .o śmiesznostkach, wadach, ułomno- 
ściach dosyć powszednich,  obserwowa- 
nych wielokrotnie. W charakterystykach 
tych figur wyróżniają się opisy rąk. O 
Pani starościnie Nehrebeckiej dowiadu- 
jemy się, czytając opis jej kończyn: 
„Ani staranne ich opiłowanie, ani masaż, 
ani pracowite nagniatanie końców palców 
nie pomagało i pozostawały bez zmiany 
tępo ściętemi kołkami. Przed dotknięciem 


tej łapy kryminalnej i t. dl" Ręka ta 
należy do znanej  filantropki kra- 
kowskiej, jak w powieści „Dzwon na 


trwogę” mówi autor, Z wszystkich tych 
figur jedyna Rutka zjednywa sobie sym- 
patję. Losy jej ciekawią więcej, niż nie- 
wydarzony a odświeżany romans z panią 
Jolą. Osóbka ta sprawiła wiele zmartwień 
Niedanowskiemu,  rozkołysała w nim 
„dzwon na trwogę” odmową i zjawiła się 
sama w Kanosie. Dramaturg na chwilę 
dał się omotać jej uczuciowej reżyserji. 
nie widząc, iż Jola jest wdową i dostała 
rekuzę. Podczas małżeństwa i wdowień- 
stwa zapracowała ta pani na opinję zgo- 
ła niedwuznaczną. Niedanowskiemu o- 
tworzono oczy na rzeczywistość, Jakże 
ziudnemi były jego udręki? Dla kogo 
ponosił troski? Pani Jola nie da się la- 
two pokonać, Zaprosi do siebię Rutkę. 
śliczną, młodą dziewczynę, siostrę przy- 
rodnią Niedanowskiego i przez nią po- 
prowadzić zechce dzieło odwetu... 
„Dzwon na trwogę” czyta się lekko. 
Nie przynosi jednak ta powieść mocnych 
wrażeń artystycznych, Konstrukcyjnie 
chwieje się w ogólnych linjach rozwoju 
narracji, Pisana jest z dbałością o po- 
prawność wysłowienia. Miłe są sceny na 
wsi w Poziomce. W stosunku do po- 
przednio wydanej powieści tego autora 
znać postęp pod każdym względem. 
„Dzwon na trwogę” jest więc rękojmią, 
że nowy utwór beletrystyczny p. T. Bru- 
dzewskiego będzie już bez zarzutu. 


Na wybrzeżach bezludnej wyspy Kerguelen marynarze napotykają olbrzymie zbiorowiska ptaków. Są one tak z 


iwione 
wizytą człowieka, że nie uciekają. Pingwiny i Śniegowce, duże okazy świata ptasiego na tej wyspie, garną się 
nawet do ludzi. 


Obłaskawione albatrosy: marynarze prowadzą je za metrowe skrzydła. Ptak nie wyrywa się, idzie posłusznie, zgodnie 
z życzeniem ludzi, bo wie, 


„ czeka go jakiś przysmak. Lot tych egzotycznych ptaków do dziś jest przedmiotem 
studjów ze strony konstruktorów aeroplanów 


Spadochron i jego mistrz świała 


(Champion francuski w Warszawie) 


Technika lotnictwa udoskonala się z 
niesłychaną szybkością, bezpieczeństwo 
lotu zwiększa się bezustannie. Nie moż- 
na, niestety, twierdzić jeszcze, że wypa- 
dek w powiętrzu jest wykluczony. Pomi- 
mo wszelkiego udoskonalenia silnika — 
możliwość pożaru samolotu wciąż istnieje, 
chociaż zdarza sią coraz rzadziej, Poza 
tym, największym może wrogiem lotnika, 
bywają jeszcze inne, groźne w następstwa 
wypadki w powietrzu, nprz. zerwanie się 
linek sterowych lub zderzenie się dwóch 
płatowców. 

Zarówno w wypadkach pożaru pła- 
towca, jak i w innych—jest dużo danych 
ra to, że znajdujący się na pokładzie sa- 
molotu lotnicy mogą wyrwać się czyha- 
jącej na nich śmierci, o ile... zaopatrZtni 
są w spadochron. Jak wygląda spado- 
chron i jaki jest jego cel? Jest to po- 
prostu olbrzymi parasol z otworem u gó- 
ry, przeważnie z mocnej, bawełnianej 
tkaniny, zakończony zamiast drutów sze- 
refiem linek, przytwierdzonych do szero- 
kiego skórzanego pasa, który lotnik ma 
na sobie. Spadochron złożony umi 
tnie (prawidłowe otworzenie się i dzi 
łanie spadochronu zależy wyłącznie od 
dokładnego złożenia go!) wkłada się do 
torby, połączonej również ze skórzanym 
pasem lotnika, przyczem od torby tej 
zwisa niedługi, cienki sznur, który przy- 
wiązuje się do brzegu kadłuba płatowca. 
Pomimo swego niepozornego wyglądu— 
sznur ten odgrywa nadzwyczaj ważną ro- 
lę w decydującej chwili wyskoczenia z 
samolotu; ponieważ nie może on wytrzy- 
mać ciężaru człowieka lub balastu, który 
nagle zawisł na nim — przeto przerywa 
się (gwałtowne szarpnięcie otwiera je- 
dnocześnie torbę, w której jest uwięziony 
spadochron) i oto człowiek, oderwany 
przerwaniem się sznurka od płatowca, 
spada w dół: w pierwszych sekundach 
jak kula — a po rozwinięciu się zbawcze- 
go spadochronu spadem łagodnym, hamo- 
wanym przez jego kulistą powierzchnię. 
Stąd i nazwa „spadochron”, czyli coś, co 
chroni od spadania gwałtownego, 

Idea spadochronu nie jest nowa, 
Pierwsze próby skoków z „parachute'm” 
zbiegają się z wynalezieniem pierwszego 
balonu t. zw. „Montgolfier“ w końcu o- 
siemnastego stulecia, W r. 1783 niejaki 
Lenormand zrobił pierwszy skok ze spa- 
dochronem z wieży Obserwatorjum RZE 
kiego, Ogólne cechy spadochronu Le- 
normand'a były zupełnie te same, co i 
dzisiejszych. 

W naszych czasach — dobrowolne 
skoki ze spadochronem z pokładu balonu 
lub samolotu mają już cały zastęp spec- 
jalistów, którzy popisują się swą odwagą. 
Ciekawym jest fakt, że wśród specjali- 


stów-skoczków powietrznych jest wie- 
le kobiet, 
Władze wojskowe poszczególnych 


W armji polskiej obowiązkowe lata- 


nie ze spadochronem nie jest jeszcze 
przeprowadzone, lecz niedługo zapewne 
wejdzie w życie, 


1.0 O Se] 


Francuski lotnik — p. Paul Peuil- 
lot, bawiący obecnie przejazdem w War. 
szawie, jest niebylejakim przedstawicie- 
lem wszechświatowej, wielkiej „Rodziny 
Lotniczej”. 

P. Peuillot — pilot z czasów wielkiej 
wojny, jest pierwszym lotnikiem, który 
spróbował zupełnie dobrowolnie — bez 
potrzeby ku temu — skoku ze spadochro- 
nem z płatowca. Było to w roku 1919. 
Od tej pory — P, Peuillot zdobył jedyny 
w swoim rodzaju rekord dwustu trzydzie- 
stu siedmiu skoków ze spadochronem, 
który to rekord zrobił go od lat dwuch 
mistrzem świata w tej dziedzinie. 

Ani jeden z tych skoków wszakże nie 
był spowodowany koniecznością, t. j. wy- 
padkiem z samolotem. 

— Dlaczego zatem tylokrotnie pró- 
bował pan tak silnych sensacji? 

— W skokach moich porobiłem prze- 


Widok złożonego spadochronu wraz 
z pasem 


różnego rodzaju doświadczenia, — odpo- 
wiada p. Peuillot, — Skakałem w próżnię 
z płatowca na różnych Ay okołcjace od 
tysiąca do 100 metrów. Mam po za tem 
— również jedyny rekord: skoku ze spa- 
dochronem z wysokości 20 metrów, lecz, 
oczywiście, już nie z samolotu, a z plat- 
formy stałej. Zaznaczam przytem, że nie 
odczuwam przy rzucaniu się w próżnię 
żadnych specjalnie silnych wrażeń! 

— Ile czasu trwa bezładne spadanie, 
zanim spadochron otworzy się? 

— Dwie lub trzy sekundy, t. j. prze- 
cięciowo kilkadziesiąt metrów. 

— A jeśliby sznurek, łączący pana z 
płatowcem, nie przerwał się? 

— Ach, na to mam radę w postaci 
miałego nożyka, umieszczonego przy pa- 
sie, a którym przecinam niesforny sznu- 
rek. 

— A jakie jest wrażenie, gdy spado- 
chron się otwiera? 


16 


0” 20 ASA 


_— Bardzo ciekawe; Ponieważ szyb- 
kość spadku zwiększa się z każdą  se- 
kundą, raptowne zahamowanie spadku 
wywołuje wrażenie, że człowiek wznosi 
się do góry, 

P. Peuillot opowiada z humorem, jak 
raz, lecąc w dół, spostrzegł pod sobą dru- 
ty elektryczne, Chcąc je ominąć, szarpnął 
z calych, sił spadochronem; i zleciał, na 
glowę jakiejś babinie, która przyglądała 
się z rozwartemi szeroko ustami jego ewo- 
lucjom. Na szczęście, nie poniosła żadne- 
go szwanku, 


Trzcińska - Kosterbina 


Piosenka 


Zapewne nikt się u nas nie domyśla, 
w ilu egzemplarzach „idzie” piosenka 
(nuty), która w zachodniej Europie zy- 
skała powodzenie. 

W dwóch miljonach egzemplarzy! 
W ciagu sześciu miesięcy. Bo potem 
przychodzi nowa piosenka, która wpadła 
ludziom w ucho, i znów się bije w dwóch 
miljonach egzemplarzy, 

Cóż na to pp. Boczkowski, Krupiński, 
Petersburski...? W ilu egzemplarzach 
rozeszło się „Mam chłopczyka na Koper- 
nika”, albo „W kawiarni gwar“? A prze- 
cież te piosenki miały wielkie powodze- 
nie. A skoro miały wielkie powodzenie” 
w Polsce, mogłyby mieć również wielkie 
powodzenie i zagranicą. Trzebaby tylko 
umieć je „lansować”, 

Zresztą już przed dwudziestu laty 
pewna piosenka polska zrobiła tryumfal- 
ną podróż naokoło świata. Śpiewała ją 
cała Warszawa, cała Polska, potem śpie- 
wala ją w Petersburgu Wiktorja Kawecka, 
potem śpiewała ją cała Rosja, licząca 
stosześćdziesiąt miljonów mieszkańców; 
wreszcie ta miła piosenka warszawska 
przepłynęła ocean i w magazynach nut w 
New - Jorku sama jedna rozpierała się 
za witrynami. 

Nazywała się ta piosenka „Andzia”, 
a skomponował ją Wincenty Rapacki, 
syn, świetny aktor, autor kilku krotoch- 
wil, granych z dużym sukcesem w stoli- 
cy i na prowincji, twórca trzyaktowej o- 
peretki p. t. „Chwila szczęścia”, wysta- 
wionej w Nowościach jeszcze za dyrekto- 
ra Śliwińskiego i oklaskiwanej przez dłu- 
gi szereg wieczorów, i, jedyny w dzisiej- 
szej literaturze naszej, rzeczywisty hu- 
morysta, który napisał nowelę o gołę- 
biem sercu p. t. „Tygrys bengalski”, 

Niewiele nawet francuskich piosenek 
zdobyło na świecie taką pupularność, jak 
„Andzia“. „Andzia“ Rapackiego z pe- 
wnością znacznie przekroczyła nakład 
dwóch miljonów egzemplarzy, to też Ra- 
packi należałby dzisiaj do ludzi boga- 
tych, gdyby Rosja carska podpisała swo- 
je przystąpienie do międzynarodowej 
konwencji literackiej w Bernie. Ale bar- 
barzyńska Rosja carska nie przystąpiła 
do tej konwencji, a (mówiąc nawiasem) 
Rosja sowiecka, obaliwszy Rosję carską... 
również nie ma zamiaru podpisać ber- 
neńskiej konwencji. 


w. p. & 


TO I TO 


O snobizmie literackim Louis Ber- 
trand, członek Akademii Francuskiej, 
pisze szereg artykułów. Oto. kilka traf- 


nych uwag 


Niema żadnej nadziei, ażeby można 
było uzdrowić tych, którzy cierpią na 
snobizm literacki; ci chorzy są nieule- 
czalni, z tej prostej przyczyny, że nie 
chcą się leczyć. Są nawet dumni ze swoich 
ułomności 


Snobów można podzielić na kilka ka- 
tegorji A więc do snobów literackich 
(ale zupełnie nieszkodliwych) zalicza się 
ludzi pozbawionych osobistego sądu, gdyż 
nie są do niego zdolni i ponieważ w grun. 
cie rzeczy jest im to obojętne. Ich ambi- 
cją jest „rozumieć współczesność” i być 
na polu literatury: „up to date”, Bar- 
dziej niebezpieczni są głupcy, którzy uda- 
ją, że rozumieją to, co jest dla nich niezro- 
zumiałe, chwalą nonsensy, lub rzeczy złe. 
Ci właśnie padają ofiarą wszystkich mi- 
stylikacji literackich. Szkodliwym ele- 
mentem jest pewna liczba ludzi inteli- 
gentnych, przeważnie pisarzy i krytyków, 
która w gruncie rzeczy posiada smak i 
wyrobienie literackie, ale uważa 
honoru należeć do każdej avant-( 


Ale podstawami snobizmu literackie- 
go są nietylko głupota, próżność, lekko- 
myślność i zarozumialstwo. Znajdują się 
ludzie bardzo sprytni ichytrzy, którzy ze 
snobizmu literackiego budują sobie pomniki 
chy A więc snob podziwia u innego 
snoba nietylko jego odrębność, cechy ta- 
lentu 


jemu właściwe, wartościowe i in- 
dywidualne, ale wysuwa na pierwszy plan 
wszelkie braki i wady, — które sam po- 
siada w wysokim stopniu — i unosi się 
nad niemi. Jest to bardzo zręczna auto- 
reklama. 


Tristan Bernard, który ma objąć 
tel" po Richepin'iie, stanowi wyjątek 


wśród humorystów: nigdy nie kpił z Aka- 
demji Francuskiej 
pisał 


Nawet kilka lat temu 


Nie należy żartować z Akademii, 
poprzez lata grupuje koło siebie 
większość sławnych pisarzy francuskich”. 


„Człowiek poniżej osiemdziesięciu lat 
nie winien myśleć ani o Akademji, ani o 


potomności Tristan Bernard nie ma 
osiemdziesięciu lat. 
Mowa była o humorystach. Ktoś 


vtrzymywał, że humoryści nie są zdolni 
do głębokich uczuć, wielkich namiętności, 
potężnych wzruszeń. 


Tristan Bernard, który znajdował się 
w tem towarzystwie, rzucił jakby od 
niechcenia. 


„Czy ojciec, który się bawi ze 
jemi dziećmi, nie może ich kochać? 


O pewnym wielkim artyście, który 
nie był wzorem cnót małżeńskich, ma- 
wiał Aureljusz Scholl: 

— Jest to bardzo zły mąż, ale będzie 
z niego doskonały wdowiec. 


PRZYPOWIASTKA ŻYDOWSKA. 


Pewien żyd „robiący” w manufak- 

turze opowiada następującą historyjkę 
„Znacie — zapytuje — historję o 

dzie, któryby nie wziął komisowego? 
„Nie znamy”. 


„Naturalnie. Jeszcze się taki nie uro- 
dził”. 


Kiedy ambasador sowiecki przyjechał 
do Paryża, pewien dziennikarz, którego 
ojciec umieścił ongi swój majątek w pa- 
pierach rosyjskich, odmówił mu podania 
ręki 


— Dlaczego nie daje mi pan ręki? — 
zapytał ambasador. 


— Bo nic w niej niema 


(h) 


PAŃSTWOWE ZBIORY SZTUKI W PAŁACU POD BLACHĄ 


Pałac pod Blachą 


dawniejsza siedziba księcia Józefa 
mieszczą się w nim biura Dyrekcji Państwowych Zbiorów Sztuki, 


Poniatowskiego, obecnie 
iory państwowe 


oraz bibljoteka Sztuki 


UA 


PW WL 


Fot. „Światowid” 


W salach pałacu pod Blachq: 


czytelnicy i 


czytelniczki dzieł, o sztukach 


plastycznych 
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Fot. „Światowid” 


Hallo! 


Nie, panie ministrze, ja pana nie na- 
past-uję. 

Nie wołam: nie licz drugiemu, co 
tobie niemiło. 

I nie podzielam zdania moich przy- 


jaciółek, że im „na złość!” 

Wątpię nawet, czy przeszkadzało ko- 
mukolwiek, iż między dziesiątą a dwu- 
dziestą trzecią wszystkie Hele, Janki i 
Zosie rozmawiały przez telefon i na te- 
maty dowolne z wszystkiemi Wandziami, 
Jadziami i Marysiami. 

One się skarżą, że pasta odbierze 
im miły passe-temps. 

Jestem z punktu widzenia sanacji 
moralnej przeciwna  przeżyciom telefo- 
nicznym kobiet: flirtom na odległość, mi- 
tości platonicznej, nitouche... 

— Uwodził mnie przez telefon... 

— Ożenił się przez” telefon... 

— Rozwodził mnie- przez telefo: 

A czy przesłał też przez telefon pęk 
róz, goździków „Nuit de Noel" Carron, 
bombonierę od Fuksa, Rolls-Royce'a, ró- 
żowy brylant? 

Ja, panie ministrze, proszę o- licz- 
nik! Niech liczy każdą rozmowę, każde 


słowo, każde „przerwano“ — „omyłka”. 
Kochajmy się, jak abonenci i liczmy, jak 
pasta. 


Tylko ludzie krótkowzroczni nie wi- 
dzą. jak mile urozmaici się nasze życie, 
gdy  ucichnie dzwonek telefoniczny. 


WYSTĘP TANECZNY W TEATRZE Wszystkie zlecenia telefoniczne załatwiać 

KOMEDJA będzie można pocztą miejską: zaprosze- 
nie na dzisiejszego bridge'a nadejdzie na 
drugi, najdalej na trzeci dzień; telegr: 
ficzne wezwanie od krawca, modystki 
wręczy łaskawie dozorca o piątej nad 
ranem. 


Przewiduję też wielki rozwój prasy- 
Pisma codzienne nie będą żyły samemi 
nekrologami, wypadkami, kremem Elida, 
wyprzedażami, programami kin, ale po- 
wstanie nowy dział prywatnej korespon- 
dencji: 

Naprzykład:  „Muszce. Ubóstwiam 
cię. szaleję, przyjdź, liczę na pewno. 
Twój K. M. N," 

„Miły. Dlaczego nie byłeś wczoraj 
w Ziemiańskiej? Stęskniona”. 

„Lusi. Pani mi się śniła. Wierny”. 

Czy to nie jest interesujące? Naresz- 
cie w każdem piśmie przeczytać będzie 
można głos prawdy. Więc proszę o licz- 
nik 

Ośmielam się zaproponować, ażeby 
do wprowadzonych liczników załączaro 
tabliczki z odpowiedniemi napisami, któ- 
re każdy abonent zawiesi w odpowied- 
niem miejscu: 

— Lepiej liczyć rozmowy, niż. lata 
przyjaciółkom. 

— Licz na ministra, który ci dał licz- 
nik (albo). Licz się z ministrem, który 
dał ci licznik, 


P. Lunia Nestorówna,młoda tancerka 


polska, słynna w New-Yorku ze swych 
popisów  choreograficznych, wystąpi — Nie mów hop, aż nie przeliczysz. 
na wieczorze własnym w Teatrze Ko- (albo). Nie mów hallo, bo się przeliczysz. 


medja w d. 3 b. m. H. Jel. 
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PIELĘGNOWANIE CERY 
uwieńczone bywa pożądanym skutkiem, 
at dostosuje się do danych 
j skóry. I tak np. tłustą cerę 
myje się gorącą wodą i Dr. Lustra prosz- 
kiem marmurowym, natomiast otrąbki mig- 


dałowe D-ra Lustra wskazane są dla suchej 
i normalnej cery. 


= 


0d Administracji 


Przypominamy Szan. Od- 
biorcom, iż czas odnowić, 
prenumeratę za m. Kwie- 
cień i II Kwartał. Nie- 
opłacona prenumerata 
„Świa! « do dn. 9 Kwietnia 
spowoduje przerwę w wy- 
syłce następnych zeszytów 
pisma. 


JULJAN EJSMOND. 


WIOSNA 


Mite złego początki i koniec radosny. 

Siwa Zima ganiła konduitę Wiosny: 

„Mam Ci za złe piosenki skowronków frywolne... 
Nieprzyzwoite rzeczy mówią świerszcze polne... 
Nozbył kuse są trawki na polu i łące!.. 
Skandalicznie prowadzą się w zbożach zające! 
Gorszy mię, kiedy pszczoła całuje sasank: 
Mówiono mi, że motyl ma jakąś kochankę... 

W głowie zawracasz nawet najstarszemu drzewu... 
Widziałam dąb stuletni: czekał na rendez-vous", 


Odparła na to Wiosna — uśmiechem pogody. 
Skończył się chłód zimowy i stajały lody. — 
A podziwiając słońce, co rozkosznie świeci, 
Rozśpiewały się letnie ptaki i poeci... 
Ucałowała pszczoła liljową sasankę.. 
Rozmiłowany motyl pogonił kochankę. 

W głowie się zawróciło najstarszemu drzewu. 
I nawet dąb stuletni — czekał na rendez-vous. 


18 


OS E SS AEE I AI 


| 


Z dziedziny kosmetyki 


„Dla p. M.* we Włocławku. Co się 
tyczy tłustej cery, to przedewszystkiem 
niech pan przestanie używać mydła prze- 
tłuszczone i neutralne, a myje twarz 
Otrąbkami Abaridowemi. Jeżeli pan jest 
przyzwyczajony do mydła i bez niego 
przy myciu twarzy obejść się nie może, 
to polecam tylko mydło alkaliczne „Pu- 
reol". Następnie czerwonych krostek nie 
wyciskać, gdyż zawsze będą się zaogniać, 
a po wymyciu twarzy rano i na noc w cie- 
plej wodzie  otrąbkami  Abaridowemi, 
wśród dnia wycierać twarz 3 — 4 razy 
dziennie kawałeczkiem waty, zmoczonym 
we wschodnim płynie Mimoza. Kosmety- 
ki te we Włocławku, otrzyma pan w lep- 
szych składach aptecznych, w ostatecz- 
ności możemy wysłać pocztą za zalicze- 
niem, doliczając koszta przesyłki. Otrąb- 
ki Abarid kosztują 2 zł. 50 gr. Mydło 
Purol 2 zł. 50 gr, a wschodni płyn 
Mimoza 5 zł. Przytem nawet po go- 
leniu pudru tłustego nie używać, a naj- 
lepiej nadaje się do tłustej cery puder 
Abarid, 


M-me Ercódes. 


rzy gpg Oy EYE a EZ TE 


WODA KOLOŃSKA 


J. Caria 


orz a aaa a aaa a aia 


Farina 


gegenüber dem Julichs-Platz 


od roku 1709 


Prawdziwa tylko z czerwonym znaczkiem 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Ostrzega się przed naśladownictwem 


p 
a 
|| 
H 
j i aa, zzz a 8108508201 


Sensacja 
RAKA 


Zapowiedziano powstanie nowego 
dziennika w Paryżu. Nowe pismo wpro- 
wadzić na rynek czytelniczy jest bar- 
dze trudno. Cóż tedy za reklamę wymy- 
ślił dla swojego nowego pisma redaktor- 
założyciel? 

W hallu tego organu będzie ustawio- 
na szklana klatka. W tej klatce będzie 
zamknięty człowiek. Publiczność ma pra- 
wo wchodzić do hallu. Człowiek uwię- 
ziony (dobrowolnie) w szklanej klatce ma 
w niej przesiedzieć czterdzieści godzin 


i w ciągu tego czasu obowiązany jest na- 
pisać pierwszy romans fejletonowy dla 
nowego dziennika. Publiczność w chwili 
rozpoczęcia tego czterdziestogodzinnego 
seansu ma prawo dostarczyć powieścio- 
pisarzowi imiona i nazwiska jego boha- 
terów, poczem ten szczególny „literat” 
będzie czterdzieści godzin pisał. Będzie 
się odżywiał, kiedy zechce, ale nie wolno 
mu opuścić klatki Gdy skończy swą 
pracę, otrzyma pół miljona franków. Kon- 
trakt już jest podpisany. Dodajmy, że 
autor, dotąd nieznany, ma zaledwie dwa- 
dzieścia trzy lata. 

a. b. c. 
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NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 


MINIONEGO TYGODNIA 
ERENER EEE TT 


SEJM I RZĄD 


Budżet państwa w ostatecznej formie 
po przegłosowaniu przez Sejm poprawek 
Senatu przedstawia się, jak następuje 
wydatki 1.988.268.410 zł, dochody 
1.990.539.942 zł, nadwyżka 2.271.532. 


Sesja budżetowa Sejmu i Senatu zo- 
stala zamknięta dekretem p. Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, Na sesję nadzwy- 
czajną zbierze się Śejm po Wielkiejnocy. 


Votum nieufności dla ministrów Mey- 
sztowicza i  Niezabytowskiego odrzucił 
Sejm znaczną większością głosów. Jak 
się zdaje, nie zmartwiło to nawet wnio- 
skodawców. 


zereg międzynarodowych  konwen- 
cji i traktatów ratyfikował Sejm; wśród 
nich także pakt przyjaźni i serdecznej 
współpracy z Jugosławją. 


Ustawę o zgromadzeniach uchwalił 
Sejm w drugiem czytaniu, odrzucając 
znaczną część poprawek zarówno lewicy 
jak prawicy. 


W sprawie zmiany ordynacji 'wy- 
borczej nie doszło jeszcze do porozu- 
mienia między klubami, mimo wytężo- 
nych usiłowań kompromisowych. 


Niezależną Partję Chłopską, organi- 
zację na wskroś komunistyczną i działa- 
jącą na szkodę polskiej państwowości, 
uznały władze za nielegalną i są zdecy- 
dowane ukrócić jej działalność, 


Pos, Patek przybył do Warszawy po 
instrukcje do pertraktacji z sowietami w 
sprawie zawarcia traktatu gwarancyj- 
nego. 


SPRAWY POLSKIE 


W sporze o dobra Komory Cieszyń- 
skiej, sąd przyznał arcyks. Fryderykowi 
prawo własności jedynie dóbr wolno dzie- 
dzicznych i objętych substytucją powier- 
niczą, Około — 98 procent spornego ob- 
jektu otrzymał skarb państwa polskiego. 


Zjazd ostbundu w Berlinie  oświad- 
czył się wojowniczo przeciw utrwaleniu 
wschodnich granic Niemiec i domaga się 
olbrzymich sum na akcję przeciwpolską 
na pograniczu. 


Antypolski film „Ukrzyżowany kraj” 
wyświetlono w Berlinie w obecności 
przedstawicieli rządu. Czy podsycanie 
narodowego szowinizmu ma być drogą 
do porozumienia i zgody z Polską? 


Likwidację burzycielskiej akcji koin- 
ternu w Polsce przedsięwzięły władze w 
Warszawie. Wykryto tajne drukarnie, 
składy druków i odezw, kompromitującą 
korespondencję. Aresztowano kilkadzie- 
siąt osób. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Sejm Rzeszy zaakceptował na ogół 
posunięcia Stresemana w Genewie i udzie 
lit votum zaufania przeciw głosom komu- 
nistów i skrajnej prawicy. 


Zamiar powrotu Wilhelma II do Nie- 
miec budzi duże zainteresowanie w ko- 
łach demokratycznych, które żądają 
przedłużenia ustawy o ochronie republiki, 
wygasającej w lipcu b. r. 

W sprawić albańskiej Anglja obję'a 
pośrednictwo. Jugosławja godzi się, by 
międzynarodowa Komisja zbadała jej 
stan zbrojny, ale żąda również zbadania 
stosunków w Albanji. 


Syłuacja mocarstw w Chinach staje 
się coraz trudniejsza. Tryumf armji kan- 
tońskiej oznacza zwycięstwo zasady: W 
Chinach panami są chińczycy 


PARFUMERIE 


DELUXE 


NA ŚWIĘTA 


POLECAMY: 

Duży wybór: 

JAJEK WIELKANOCNYCH 
oraz BOMBONIEREK 


A FORKASIEWICZ 


SKlepy wlasne: 


PI. Teatralny dom Pp. Kano- 
niczek tel. 231-67. 


TORTY 
SĘKACZE 
MAZURKI 


Nowy-Świat 31, tel. 145-70. 
Krucza 49, tel. 145-60. 


Ś. p. Janina Wolska 


W dniu 9 b, m. zmarła w Warszawie 
ś. p. Janina Wolska, córka 4. p. Aleksan- 
dra, b. sędziego sądu okręgowego w Płoc- 
ku, ostatnio rejenta w Sosnowcu i 4. p. 
Walerji z Korosadowiczów. Urodzona 
w roku 1885 w Płocku, ukończyła pensję 
p. Rudzkiej, a później uczęszczała do 
szkoły sztuk pięknych w Warszawie, na 
kurs malarstwa, rokując duże nadzieje. 


ś.p. Janina Wolska 


Zmarła osierociła brata, Wacława, 
poetę, i dwie siostry, z których jedną, 
Zofię Kondratowiczową, wdowę po ś. p. 
Sylwerjuszu, znanym zmarłym przed 
kilkunastu laty  powieściopisarzu i pu- 
blicyście. Trzecia jej siostra, 4. p. Marja 
Edwardowa Porębowiczowa, zmarła przed 
10-u laty we Lwowie. 


J.FRAGET 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 1b, 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 16. 


„MARIANSKE LÁZNĚ“ 


(MARIENBAD) 

PERŁA ŚWIATOWYCH MIEJSC KĄPIELOWYCH. 628 mtr. ponad 
p. m. W POŚRODKU CUDOWNYCH LASÓW. 40, ŹRÓDEŁ LECZ- 
NICZYCH. 

NATURALNE KĄPIELE GAZOWE, 
ŻELAZNE, BOROWINOWE (błotne). 
Pierwszorzędne hotele i domy kuraczine 


Hotel TEPLERHAUS - ZENTRALBAD - GOLDENE KUGEL 
NEUBAD BRUNNENINSPEKTION, VERSENDUNGSHAUS. 


SEZON OD POŁOWY KWIETNIA DO KOŃCA WRZEŚNIA 


Połączenie telefon. wprost między Marienbadem a War- 
szawą. Międzynarodowa stacja lotnicza na miejscu 


50% zniżki kolejowej powrotnej na kolei czeskosłowac. 


Prospekty i wszelkie informacje we wszystkich językach 
bezpłatnie 


RZĄDOWY ZARZĄD KĄPIELOWY 
Amtliche Bäder- Verwaltung Mar. Lázně (Marienbad) 


Cód 


Polska Akcyjna 
Spółka Elektryczna 


WARSZAWA, Al. UJAZDOWSKIE 47 
ŁÓDŹ, ul. PIOTRKOWSKA 79 


Yi SEE" 


PDraflfe go 
Perfumy mydła, wody kwiatowe 
i kolońskie 


Najlepsze aparaty detektorowe Ea Gacie 


kuli ziemskiej 


Najlepsze słuchawki 
Kondensatory — Transtormatory 


Na Międzynarodowych) Wystawach nagrodzony najwyższemi nagrodami: 


GRAND PRIX RZYM 1926 GRAND PRIX LIEGE 1926 
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pożylecznej. 


Wydajność kotła, opalanego 
nawet nadmiernie torfem, nigdy 
nie wyrówna wydajności kotła, 
ogrzewanego węglem o 8500 
kalorjach Analogicznie dla 
człowieka pracującego wartość 
przedstawia jedynie jakość, a nie 
ilość pochłanianych pokarmów 

Kocioł parowy zużyć musi dużą ilość ciepła. aby dopro- 
wadzić wodę do temperatury wrzenia, t.zn. do chwili, kiedy 
rozpoczyna się jego właściwa praca. Człowiek dla podtrzyma- 
nia swego organizmu potrzebuje także dużej ilości pożywienia, 
i jedynie nadmiar pokarmu czyni go zdolnym do pracy. 

Proces wybierania przez narządy trawienne składników 
pożywnych z pokarmu obfitego, lecz o małej wartośći odżyw 
czej. naraża organizm na pracę nieprodukcyjną i niepotrzeb 
nie pochłaniającą energię. 


L = 100,0 Ovomaltine' y na mleku 
1000 Mięsa wołowego 
100,0 Kakao na mleku 
1000 Ovomaltine’ y 


100,0 Mleka 
1000 Grochówki 
5 100,0 Kakao na wodzie 
= 100,0 Rosolu 


Slad wniosek: 


Kto całkowicie trawi pochłonięty pokarm. nie traci ener- 
gii na proces trawienia. i dlatego też winnismy czuwać nad 
tem, aby przyjmować jedynie pokarmy wielowartościowe i 
łatwostrawne. Nie zapominajmy o tem. iż 

mięśnie w miarę używania i ćwiczenia wyrabiają się na 

wzór stali, nerwy zaś przeciwnie wyczerpują, Się. 
Oto dlaczego stosowanie Ovomaltine 'y jest dziś tak 
rozpowszechnione. Jednakże Ovomaltine nie powinna 
zastępować zwykłego pożywienia. Cena jej jest na to 
bezwzględnie za wysoka. Stosujmy ją wówczas. 
gdy zwykłe pokarmy nie wystar- 
czają. a więc w 90% chorób, 
przy pierwszych oznakach osłabie- 
nia. u dzieci. zbyt szybko rosnących, 
u młodych matek, przy wszelkich 
niedomaganiach. związanych z po- 
deszłym wiekiem, a przedewszyst- 
kiem zawsze. 


jesteśmy na. duży wydatek energji. 


ilekroć narażeni Dr. A WANDER S. A, BERN (Szwajcarja) 


Firma założona w 1865 r. 


Dlaczeġo 
Oomaltne? 


| 
Wszystkie składniki odżywcze | 
zasadniczych pokarmów : ekstraktu 
słodu, mleka, jaj i niewielkiej ilości 
kakao, otrzymane przy niskiej tem- | 
peraturze w postaci suchej, jedno- 
rodnej i trwałej, całkowicie przez j 
organizm przyswajane i o znako» 1 
ka dpi — oto czem jest 

vomaltine. St. i 

równany pod względem jakości, sprzyja ona ROGZ waj! | 


węglowodanów (potrawy mączne, chleb etc.), a to dzięki i 
niej dużej ilości diastazy. pe t 


Zaświadczenie: 
Uważam za mój miły obowiązek złożyć Sz. P. specjalne podzięko- 


wanie za znakomity preparat Ovomaltine, zbawienn jatani i 
doświadczyłem osobiście. RRE 


Jedynie dzięki statemu stoso- 
waniu Ovomaltine 'y zdołałem 
przetrwać kilkumiesięczny okres 
forsownej pracy umysłowej (obli- 
czanie, rysunki techniczne i kons- 
trukcyjne). 

Przeciętna godzin mej pracy wynosfa: 
List. 1922: od A godz rana do 10'/a wiecz. = W- godz. 
DA 5 


int sn: ota Jezucie nie 
ante Uczucie niechęci po poludniu jest 
IM KU wrogiem każdej intensywnej pracy. 


W ciągu lutego mogłem sobie 
pozwolić jedynie na 100 godzin snu, z których 19 s 
w biurze, czyli średnio 3 godz. 34 min. s dobę. Rolę tyko 
duża wytrwałość i Ovomaltine pozwoliły mi dopiąc celu 7 

Wzrost mój wynosi 1,60 m. i .przed rozpoczęciem pracy ważyłem 
60 kilo. Dziś, w trzy dni po jej ukończeniu, waga moja jest tażsama. 
Pozatem czuję się doskonale, nie odczuwam potrzeby ałuższego snu 
ponad 9 godzin na dobę i pracuję tak sprawnie, jakgdybym stale pro- 
wadził regularne życie. Jest fo niezbitym dowodem, iż Ovomaltine 
stanowi znakomity środek, podtrzymujący w równowadze siły pracow- 

nika umysłowego, szczególnie w okresach forsownej pracy. 

Z największą satysfakcją zalecać będę wszystkim preparat 
Sz. Pana, tącząc raz jeszcze najserdeczniejsze podziękowania. 
pozostaję 

z szacunkiem 


(--) E. S. technik budowy podziemnej. > 


OVOMALTINE' € przyrządza się 
łatwo i bardzo szybkc. Rozpuścić 2 ły- 
żeczki do herbaty Ovomaltine'y w fi 
żance gorącego mleka (nie gotować) i 
ocukrzyć do smaku. Otrzymacie natych- 
miast wyborny napój odżywczy, nie- 
oceniony także podczas wycieczek. 


Do nabycia wszędzie w puszkach 250 | 500 
gramowych. Na żądanie wysyłamy próby. 
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Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 


Wytworzony specjalnie w celu dopełnienia dobroczynnego działania Kremu Simon'a 
PUDER RYŻOWY SIMON'a 


uchroni Wasz naskórek od opierzchnięcia i innych podrażnień, jakie sprowadzają złe pudry. 
Delikatny, przylegający i lekko pachnący, łączy on w sobie wszystkie wymagane 


W SPRZEDAŻY WSZĘDZIE 


Creme, Poudre & Savon Simon, Paris. 


przez Was zalety. 


Chcesz mieć mussjianie, kanton czy 
bloro, eń I. Elżanowska 
Warszawa, ul. Żórawia 38 — 10 
Tel. 290-32 


Kantor czyszczczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania i kitowania szyb, cyklino- 
wania i froterowania posadzek, reparo- 
wania linoleum, odkurzania meb li 
i dywanów elektrycznemi od- 
kurzaczami. Pakowanie 
okien na zimę 


SAMUEL. LIS 


Wąs $» JERSKA 32, teL 210-8 


Ę PODRABIAŃ 


© towarowy Humor amerykański 


GOEDECKEaC? 


HERBATA 


LIPTONA 


NAJWIĘKSZA SPRZEDAZ 
Ww SWIECIE 


sozattowaa a AGAANICLAI 

Marszałkowska 140 : s: 
FILJA W ŁODZI: WIOSENNE 

PIOTRKOWSKA 61 WMODNYCH KOLORACH 


ZE ZMARSZCZKAMI 


piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
Pat chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, naprawdę ładną cerę, ła. 
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, po- 
fatygują się od 11 do 5; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


,LECZNICZY 
ŚRQDEK PRZECIWKO 


HEMOROIDOM 


CZOPKI 


ANUSOL 


PRAWDZIWY TYLKO wPUDEŁKACHzPLONEĄ 
DO NABYCIA we WSZYSTKICH APTEKACH 
1SKŁADACH APTECZNYCH. 
JENERALNI PRZEDSTAWICIELE 
NA RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ 
Dom HANDLOWY 
ED.KOCH i W.BORMANN 
WARSZAWA 
VL.BODUENA N? 1. 


Sentymentalny: — Czy wiesz, dlacze- 
go serce ci bije mocniej, gdy zbliża się 
ukochana kobieta? 

Sofista: — Bo nie wiesz, czy jest sa- 
ma, czy z moim rywalem. 


Mówi się: „szczęśliwe lata dzieciń- 
stwa”; 

— Przestań w tej chwili! Chodź tu 
do mamy i popraw ubranie. Podciągnij 
skarpetki. Przestań!  Powiedzi 
nie! Nie możesz się tem bawić! 
pocałuj mnie. A teraz zapamiętaj sobie 
raz na zawsze, Nie, lle razy mam ci 
powtarzać, żebyś tego nie ruszał, Chodź, 
trzeba się uczesać. Musisz to zjeść! Bez 
grymasów. Przestań płakać, Natych- 
miast przestań płakać, Nie nudź. Umyj 
ręce. Ty skarbie mamusi.. 


NELGEZA 
| gPulsa 


i do pielępnowa 


Z ŻYCIA LWOWSKICH TEATRÓW CZĘŚCI ZAMIENNE i AKCESORJA DO MOTOCYKLÓW 
HARLEY DAVIDSON 


POSIADA W DUŻEJ ILOŚCI NA SKŁADZIE 
PO ZNACZNIE ZNIŻONEJ CENIE 


OPRANA- EDETI 
SAMOCHODOWE i MOTOCYKLOWE 
GOODYEAR, MICHELIN, FIRESTONE i DUNLOP 


po nader zniżonych cenach poleca ze świeżych 
transportów, na prowincję wysyła pocztą 


DOM TECHNICZNO-HANDLOWY 
ALEKSANDER ANDRZEJEWSKI 


WARSZAWA, UL. ŚWIĘTOKRZYSKA M 2 
TELEFON 144-03 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Miejski teatr „Nowości“, pozostający pod kierownictwem 
dyr. Barwińskiego, wystawił ostatnia z powodzeniem farsę- 
rewję znanego krakowskiego autora i publicysty Włady- 
sława Leedigera p. t. „O tem jeszcze nie wiecie..." 
Zdjęcie nasze przedstawia p. Korabiankę i p. Ruszkow- 
skiego, wykonawców ról głównych, w karykaturze char- 


lestona. 
Fot. „Rembrandt* 


— Już ustaliliście datę ślubu? 
— Nie. 
Czemu? Przecież 


Specjalna fabryka stempli, pieczęci kauczu- 
kowych, metalowych i zakład grawerski 


— Mama moja nie lubi jec ma wątpliwości co do 


grawera F. WALCZAKIEWICZA Uair jt dzy zc e ap saai Se 
Warszawa, Miodowa 5 (dawniej I), tel. 165-38. 


ZNANA ZE SWEJ DOBROCI WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


HERBATA z „KOPERNIKIEM” Ripa o 
HËH 


Nr. 100 CHIŃSKA Nr. 100 Spółka Akcyjna 

Nr. 190 CEYLOŃSKA Nr. 190 
Nr. 23 KRÓLOWA HERBAT Nr. 23 nawy ZTS 

Nr. 50 EKONOMICZNĄ Nr. 50 SZATY ZEE 


Posiadamy również na składzie wyborowe gatunki KAWY PALONEJ i SUROWEJ oraz KAKAO HOLENDERSKIE 


Skład (Główny 
Warszawa, ul. Bracka 28, tel. 14-92 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: | wŁODZE Biuro dzienników ugłowz. „PROMIEŃ” Piotrkowska 81, 


Księgarnia „Czytaj” Narutowicza 2, we 3 Oddział Tow. P 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” CENY PRENUMERATY w Woriewię odbiór e aja oiajęcłe 
SZPITALNA 12. Telef: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 4 zł. 40 gr, kwartalnie 13 zł, z odnoszeniem do domu miesięcznie 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755. 4 al. 80 gr., kwart. 14 zł. 40 gr., na prowincji mies. 5 zł., kwartalnie 15 zł. 

Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak-Przedmieście 13, (Feel Europ). || Zagranicą miesięcznie 7 złotych. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 20 gr. 


DRUK GALEWSKI I DAU. WARSZAWA. 


